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Decydujący etap przed rozruchem 
rejon« wielkich pleców 

w hucie im. Lenina

 ̂í e p o v

Budowa re jonu  w ie lkop ieco­
wego hu ty  im . Len ina  w kroczy­
ła  w  decydujący etap przed roz­
ruchem. Po zakończeniu zasad­
niczych robót : budow lano-m on­
tażowych na W ie lk im  piecu n r 1 
i nagrzewnicach, g łówna uwaga 
kon cen tru ję  sie na zespole u- 
rządzeń transportow ych, k tóre 
stworzą ■warunki do przyjęcia 
tysięcy t‘on rudy, koksu i top­
n ików  cila w ie lk iego pieca.

W  tra kc ie  końcowych robót

montażowych zna jdu ją  się u- 
rządzenia tzw. mostu wyciągo­
wego w ie lk iego pieca.

Dla term inowego rozpoczęcia 
pracy pierwszego w ie lk iego pie- 

; ca niezbędne jest przyśpiesze­
n ie  montażu c a łe j, au tom atyk i, 
j tj. urządzeń, które k ierować bę- 
i dą załadunkiem  tw orzyw a w ie l- 
| kopiecowego oraz kontro lować 
! pracę pieca. Już za k ilka  dni 
| zaczną się pierwsze próby dzia­
ła n ia  poszczególnych urządzeń.

DZTS 4 STRONT

Sztandar
Z obrad konferencji genewskiej

MŁODYCH
Z A R Z A  D U  G ŁÓ W N  IM P

Warszawa, piątek 14 maja 1954 r. 113 (1252) B Cena 20 groszy

Narody Indochin, tak jak narody USA i Francji
majq prawo do wolności i równości

— stwierdził minister ( zou En-Iai
G ENEW A. Dnła 12 bm. odbyło się trzecie posiedzenie konferencji ministrów spraw zagranicz­

nych, poświęcone sprawie Indochin. Przewodniczący obrad minister Eden udzieli! głosu poza 
kolejką mówców przedstawicielowi Kambodży, który odczytał depeszę zc swego kraju.

Rolnicy, wykorzystujcie pogodą
i nadrabiajcie opóźnienia w sadzeniu ziemniaków

Wobec tego. że do uzyskania dobrych zbiorów ziemniaków 
konieczne jest zakończenie sadzenia najpóźniej do 20 maja. 
tempo sadzenia — jak wynika z. napływających meldunków — 
wzrasta obecnie przede wszystkim w tych województwach, 
które mają największe opóźnienia.

J T N S TY TU T SĄDO W NI  
j  •* CTWA wraz z zakładem  
i  Sadownictwa Szkoły 
> nej Gospodarstwa Wiejskie  
J go prowadzą doświadczenia 
f  nad hodowlą nowych od- 
j  mian drzew owocowych  
f  przez zapylanie py łk iem  
ę odpowiednich odmian Kwia. 
j  ’ y zapylane sztucznie pył-  
j  kiern odpowiedniej odmiany  
i  umieszcza się w pergamino­
wi wych izolatorach, ażeby 
f  pszczoły lub inne owady  
a nie naniosły na nie py łku  4 
a niepożądanego. 4
4 *}  SIAGN1ĘCIA W Ę- jf 
f  G IE R S K W G O  przemy- 4 
4 słu precyzyjnego  — oto te- p 

mat wystawy, o twarte j 12 ś 
b m . w  Domu Rzemiosłu w  f  
Warszawie. 4

Np. gospodarstwa chłopskie i 
spółdzielnie produkcyjne w 
woj. k rakow skim  zasadziły już 
ok 80 proc. obszaru przezna­
czonego pod uprawę ziem nia­
ków. a w woj. sta linogrodzkim  
— ponad 60 proc. Nadal po­
ważnie opóźnieni w sadzeniu 
ziem niaków są ro ln icy w o je­
w ództw : zielonogórskiego, gdzie 
zasadzono tv lko  40 proc. ziem ­
niaków, oraz rzeszowskiego — 
4? proc.

Również poważnie opóźnione 
w  sadzeniu z iem niaków  są 
PGR-y. które zasadziły dotych­
czas ty lko  35 proc. zaplanowa­
nego obszaru. W woj. koszaliń­
skim, gdzie PGR-y Zjednocze­
nia Słupsk zasadziły już praw ie 
70 proc. zaplanowanego obsza­
ru, zespoły PGR: B ienkowo, 
Kam ica, Karścino, Mścice zasa­
dziły  dopiero ok. 20 proc. pól 
przeznaczonych pod ziem niaki 
Bardzo m ało ziem niaków zasa­
dziły  PGR-y woj. stałinogrodz- 
kiego, w rocław skiego i opol­
skiego, bo ty lk o  ¿0 proc. plano­
wanego obszaru, oraz PGR-y 
w o jew ództw  wschodnich.

zaawansowani są ro ln ic y  po­
w ia tów : Częstochowa, R ybnik i 
K łobuck. Natom iast w pow. 
B ie lsko chłopi zasadzili zale­
dw ie  44 proc. obszaru przezna­
czonego pod z iem niaki. Podo­
bnie jest m in. w  powiatach: 
Cieszyn i Będzin.

W powiatach tych słabo prze­
biega rów nież rozprowadzanie 
kw a lifiko w a nych  ziem niaków .

...I w woj. szczecińskim

Szczecinie przy dostawach kw a ­
lifikow a nych  sadzeniaków. Np. 
spółdzielnia produkcyjna w 
M arw icach, pow. G ryfino , o trzy ­
mała za pośrednictwem Centra­
li Nasiennej nie przebrane sa­
dzeniaki, poważna ich część by­
ła uszkodzona i nadpsuta.

W niektórych powiatach tego 
wojew ództw a służba rolna nie 
udziela dostatecznej pomocy a- 
grotechnicznej spółdzielniom  
Toteż w iele spółdzielni p roduk­
cyjnych w ogóle nie stosuje 
kw adra tow o - gniazdowego sa­
dzenia ziem niaków. M. in. spół­
dzieln ia w  S tek lin ie  od dłuż­
szego czasu czeka na agronoma 
rejonowego PGM Banię, k tó ry  
m ia ł pokierować pracą przy sa­
dzeniu.

Znaczne opóźnienia 
w sadzeniu

w woj. stalinogrodzkim
W woj. sta linogrodzkim  w sa­

dzeniu z iem niaków  na jbardzie j

M im o sprzyja jących w a run ­
ków atm osferycznych, spółdziel­
nie produkcyjne w w oj. szcze­
cińskim  są nadal opóźnione w 
sadzeniu ziem niaków. Dotych­
czas zasadziły one 54 proc. ob­
szaru przeznaczonego pod ziem ­
niaki. Są przy tym  i tak ie  spół­
dzielnie. które nie przygotowa­
ły  nawet całego areału poci 
uprawę ziem niaków . Np. spół­
dzielnia produkcyjna w S te k li­
nie. pow. G ry fin , nie wyw iozła  
jeszcze oborn ika praw ie na po­
łowę pól. Podobnie jest w  spół­
dzieln i p rodukcy jne j Lubano- 
wo i innych.

Nie wszystkie POM-y 
w woj. bydgoskim 
dotrzymują umów

W poważnym stopniu opóźnia 
sadzenie ziem niaków  w  woj. 
szczecińskim niedbalstwo i opie­
szałość C entra li Nasiennej w

W  ostatnich dniach w  w oj. 
bydgoskim  tempo prac przy sa­

dzeniu ziem niaków  znacznie 
wzrosło. W n iektórych powia­
tach, ja k  A leksandrów  K u ja w ­
ski, Inow roc ław  i Szubin go­
spodarstwa chłopskie zasadziły 
70 proc. obszaru przeznaczone­
go pod ziem niaki. A le  jest 
jeszcze w iele pow iatów, które 

| mają poważne opóźnienia w sa- 
| dzeniu z iem niaków , w  dużej 
i mierze wskutek słabej prac' 
służby ro lne j oraz n iedotrzym y- 

j wania te rm inów  umów przez 
j POM-y. Np. do 10 bm. POM-y 
j Zołędowo, Rypin, Zakrzewo i 
1 Lubasz nie przystąp iły  jeszcze' 
i do w ykonyw ania  prac polo- 
! wych przy sadzeniu z iem niaków 
Iw  spółdzielniach produkcyjnych 
I i gospodarstwach chłopskich 
podczas gdy w sąsiednich re jo  
nach o takich samych w a run ­
kach atm osferycznych i glebo­
wych, ośrodki maszynowe prze­
prow adziły  już te prace na 
znacznym obszarze.

UWAGA. POJAWIŁA SIĘ STONKA !

Najbliższy okres wymaga podwojenia czujności

A jednak nie motykami...
M i ę d z y n a r o d o w a  4 

O R G A N IZA C JA  Ra- (
4 d iofonií  (OIR) rozpoczęła 4

o brudy w  Warszawie U 
bm. W obradach biorą u- 
dział- delegacje rad io fon ii  
l i i  k ra jów  Europy i Azji .

j y O W Y  ROK szkolny

4 
ł  
4 
4 
4 
4
j  - ' przyniesie otwarcie dni,
4 szych sześciu liceów peda 
4 gogicznych. w  których raz- 4 
4 poczną naukę przyszli nau- ę 
4 czynicie szkół podstawo- 4 
^ wych. Liczba tego typu 4 
I  szkół powiększy się dzięki 
4 temu do ¡55.

i n M A JĄ  wyjecha ł z 
Szaflar pierwszy  po- 

4 ciąg wiozący owce podha-  
4 loń-k ie  na letnie pastw i- 
4 ¡tka, ro-poczynając tym  
4 samym, ko le jowy redyk. 
4 T rwać on będzie 8 dn i i 
4 przewiezionych zostanie w  
4 tym  czasie 30 tys. owiec. 
4 Rozpoczął się jus również  
4 redyk samochodowy do 
4 Hal Jaworczańskich.

A, A ogromnym 32-hektaroxoym . 
■i* obszarze pola PGR-u Lesz- i 
no (woj. warsza wskie) działo stę j 
coś niecodziennego. Na środku  | 
pola stała dziewczyna i dawała ; 
niezrozumiałe znaki białą i  i 
czerwoną chorągiewką. Pojedyn- \ 
cze znaki wykonywane poszczę- t 
gólnymi chorągiewkami powo- ] 
dawały, że znajdujący się po O- j 
hu .stronach pola robotnicy re- j 
gu lowali ustawienie ciągnącego j 
się drutu.

Na umówiony znak znajdują-  j 
cy się na polu c iągn ik z jakąś  j 
skomplikowaną machiną ruszył i 
naprzód.

Zapytacie cóż to za. ekspery- | 
rąenty stosuje PGR Leszno? i

Okazuje  się, że sknm plikow a- 1 
ri.ą machiną jest jedna z tych j 
sadzarek ziemniaków , które o- j 
t rzymaliśmy ostatnio ze Zwiąż-  j 
ku Radzieckiego Przybyła ona ; 
na pola PGR przed ki lkoma  j 
dniami Młodzi robotnicy Jan ! 
Popowśki, Eugeniusz Czućk. Ta- I 
deusz K ure lu i  inn i  pod kie- \ 
rownictwe.m inżyniera F iutów-  j 
skiego uczą się ją obsługiwać  i

Maszyna jest wspaniała: do- ; 
konuje ona kwadratowo-gniaz- 1 
dowego sadzenia ziemniaków i l

jednocześnie podsiewa nawozy 
sztuczne. Obsługuje ją 8 osób

Pierwszy dzień pracy sadzar- 
k i poziuoli ł dokonać prac na 2 
ha pola, już w  ciągu połowy  
drugiego dnia zasądzono 3 ha. 
Przewiduje się, że po dokład­
nym zapoznaniu, się ..z . maszuną 
będzie można w  Ciągu dnia za­
sadzić z iemniaki no. około S ha.

PGR Leszno dokonał sadzenia 
ziemniaków dopiero w 50 proc. 
Maszyna pozwoli  nadrobić opóź­
nienia i  zakończyć sadzenie 
ziemniaków w PGR-ze do 
20 bm.

A  jeszcze przed ki lkoma dn ia­
mi, gdy na polach po jaw iła  się 
sadzarka, by l i  tacy, którzy p ro­
rokowali:  „Po  co się ty le zajmo­
wać maszyną, lepiej by sadzo­
no m o tykam i“ .

Prowizoryczne obliczenia w y ­
n ików pracy sadzarki wykazują  
jednak, że maszyna obsługiwa­
na przez 8 osób może w  ciągu 
dnia wykonać pracę za 40 lu ­
dzi. nie biorąc pod uwagę tego, 
że maszyna dokonuje jednocze­
śnie wysiewu nawozów ’ że w y ­
konuje prace, o wiele staran­
niej.

(S)

Poza woj. zielonogórskim , z; 
dwóch dalszych wojew ództw , a i 
m ianow icie  w rocław skiego i ; 
szczecińskiego, napłynęły a la r­
mujące m eldunki o po jaw ieniu I 
się stonki ziemniaczanej D z ię k i; 
czujności rolników.’ , w yk ry te  o-1 
gniska stonki zostały na iyeh-j 
m iast wyniszczone.' W brew p lo t- j 
kom celowo rozpowszechnianym 
w n iektórych miejscowościach 
przez w rogie elem enty o rzeko- j 
mym w ym arznięciu stonki, groź-1 
ny ten szkodnik upraw  ziemnie-1 
czanych zagraża wystąpieniem  j 
w najbliższych dniach również, 
i w  innych wojew ództw ach 

Fakt ten powinien pobudzić1

do wzmożonej czujności wszyst-! 
kich rolników 1 całą służbę orj 
chrony roślin oraz służbę rolną 
rad narodowych i agronomów i 
POM.

Zwłaszcza w  nadchodzącym o-1 
kresie spodziewanego masowego 
pojaw ienia się tego szkodnika.j 
cala ludność wsi, organizacje 
społeczne i masowe oraz służba j 
rolna pow inny zmobilizować 
wszystkie s iły  i środki, wyko-1 
rzystać o lbrzym ią  pomoc pań­
stwa, aby stonka ziemniaczana 
była doszczętnie niszczona śród- i 
kam i chemicznymi natychm iast 
po po jaw ieniu się.

Omawiając wskazania Ii'Ziazdu

Na zebraniach partyjnych i zetempowskich 
górnicy radzq nad usprawnieniem pracy
Już kilka zebrań organizacji 

partyjnych, związkowych I 
ZMP-owskich, poświęconych o- 
mówieniu wskazań U Zjazdu 
Partii odbyło się w kopalni 
„Kleofas“. Na zebraniach wysu­
nięto wiele słusznych wniosków, 
których celem jest usprawnienie 
pracy w kopalni. W czasie dy­
skusji na jednym  z zebrań rę­
bacze S. B iedroń i J. Huzarek 
zw róc ili uwagę, że w kopalni 
zna jdu je  się k ilka  wycofanych 
z p rodukcji maszyn, k tóre po 
n iew ie lk im  remoncie mogłyby 
być jeszcze wykorzystane,

W oddziałach, w  których 
wprowadzono do p rodukcji sto­

jące dotychczas niewykorzysta- i 
ne maszyny i w w yn iku  wnio- j 
sków wysuniętych na zebraniach j 
zaczęto dostarczać na czas ma- j 
te ria ly  do obudowy i oczyszczać | 
systematycznie taśmę — vvvraź- | 
nie wzrosła wydajność pracy j 

IW  kw ie tn iu  wszystkie oddziały
I kopalni w ykona ły i przekroczy-
| ły  swoje zadania produkcyjne 
ja  cała kopalnia wykonała plan 
miesięczny w 104.8 procent 

j Również w maju górnicy kopal- 
j ni „K leo fas“  pomyślnie realizu- 
j i ą '  swoje plany wydobywcze 
¡Zadania przewidziane na U  dni 
I maja w ykona li oni w 1.01,3 proc.

Depesza ta donosiła, że w jed­
nym  z re jonów  Kambodży za­
b ito  2—3 ludzi. Sprawcam i za­
bójstwa m ie li być — według de­
peszy — partyzanci, przeciwko 
k tó rym  m ia ły  w ystąp ić „re g u la r­
ne oddzia ły“  Kambodży, zada­
jąc im  straty.

Pierwszy w yg łos ił obszerne 
przem ówienie przedstaw iciel 
baodaiowskiego W ietnamu.

Jak zw ykłe rozpoczął on od a- 
taków  na w ietnam ski ruch na­
rodowo-wyzwoleńczy i  na W ie t­
namską Republikę Dem okra­
tyczną. a „cesarza“  Bao Dala i 
jego k lik ę  us iłow a ł przedstawić 
jako obrońców wolności

Przedstaw iciel baodaiowskiego 
W ietnam u zgłosił swoje propo­
zycje w spraw ie „rozw iązania“  
kw estii indochińskie j. Pierwsza 
część tych propozycji, dotyczą­
ca spraw m ilita rn ych , dek la ru ­
je ogólnikowo- gotowość wzię­
cia pod uWogę wszelkich pro­
jektów  zm ierzających do za­
kończenia działań wojennych i 
„zapobieżenia. nowej agresji“ 
Druga część sugeruje tak ie  ure­
gulowanie sytuacji politycznej, 
by zapewnić niepodzielne pano­
wanie reżimu m arionetkowego 
cesarza Bao Dała nad całym 
te ry to riu m  W ietnam u.

Po przem ówieniu m in is tra  
Czou En-laia (przem ówienie po­
dajem y na str. 3) zabrał głos bry 
ty js k i m in is te r spraw za granicz- 

i nych Eden. k tó ry  oświadczył, że 
j pragnie postaw ić następujące 
j pytan ia :

„1, Czy jesteśmy zgodni co do 
j tego, że wszystkie wojską obu 
i stron m ają być skoncentrowane 
i w określonych strefach?

2. Czy można przyjąć, że Laos 
j i Kambodża stanow ią specjalną 
I kategorię i że wo jska W ietm in - 
i hu ( t j w ietnam ska arm ia ludo- 
j wa) m ają być wycofane z Lao- 
j su i Kambodży?

3. K to  ma określić s tre fy  kon- 
i cen trac ji wojsk w W ietnamie?
| Czy m ają to uczynić naczelni 
' dowódcy, k tórzy, ja k  przypusz­
czam. zaw iadom ią o tym  konfe­
rencję genewską?

4. Czy zgadzamy się na to, by 
po skoncentrowaniu wszystkich 
wojsk w  określonych strefach — 
wszelkie n ieregularne oddziały 
zostały rozbrojone?

5. Ćzy zgadzamy się na kon­
tro lę  m iędzynarodową? A jeśli 
tak, to w ja k ie j form ie? Jeśli o 
nas chodzi, to wypow iadam y się 
za kon tro la  ONZ. Natychm iast 
m in Eden dodał iednak: Skoro 
m ów im y Organizacja Narodów 
Zjednoczonych — to nie mamy 
na m yśli uczestników w o jny , ani 
koniecznie państw biorących u- 
dziat w tej kon ferencji. Można 
by uzgodnić ¿fccpói państw, k tó ­
re by wchodziły w rachubę w 
danym w ypadku“ .

Następny mówca, przedstaw i­
ciel USA Bedell-Sm itb  w ystąp ił 
w obronie reżim u baodaiowskie­
go. S tw ie rdz i! on, że ..?. na jwvż- 
szym zainteresowaniem czeka 
na odpowiedzi na pytania m i­
n istra  Edena“ . Sm ith poruszy! 
sprawę przerwania ognia w  In- 
dochinach, stw ierdzając. że 
„k o n tro la  nad przerwaniem  dzia 
łań wojennych pow inna być 
sprawowana pod auspic jam i 
O NZ“ .

Po przem ówieniu reprezentan­
ta Laosu, k tó ry  w yra z ił zado­
wolenie z pytań postawionych 
pi zez m in is tra  Edena, zabrał 
głos francuski m in is te r spraw 
zagranicznych B idau lt Podkre­
ś li ł on, że zdaniem delegacji 
francuskie j, „je dyn ym  legalnym  
rządem w W ietnam ie, jest rząd 
Bao Daia“ .

Na zdjęciu: delegacja chińska z premierem i m in is trem spraw  
zagranicznych Chińskiej Republik i Ludowej Czou En-laiem na 

czele — na sali obrad.

Foto — CAF

M in is te r spraw zagranicznych 
! W ietnam skie j R epub lik i Demo- 
j k ra tyczne j złożył z kolei oświad- 
! cze.nie, w k tó rym  zaznaczył, że 
j w arunkiem  przyw rócenia pokoju 
j w Indochinaeh jest uznanie 
i praw  narodów Indochin Należy 
j rozpatrzyć — powiedział on —
! sytuację na terenie całych Indo- 
| chin. K to  nie liczy się z walką 

wyzwoleńczą wszystkich naro­
dów Indochin, ten nie liczy się 
z faktam i.

Następnie zabrał ponownie 
głos przedstaw icie l Kambodży, 
k tó ry  w ystąp ił w obronie po li­
ty k i USA, po czym raz jeszcze 
przypom niał tekst depeszy z 
Kambodży.

Odpowiadając poprzednim
j mowcorn, m in is ter spraw zagra- 
I nicznych ZSRR W. M ołotow o-

świadczył:
„Delegacja radziecka bedzie 

m iała OKazję, by przedstawić 
swe stanowisko w sprawach po­
ruszonych na posiedzeniu, W 
c h w ili obecnej delegacja ra ­
dziecka pragnie jednakże poru­
szyć sprawę depeszy, o k tóre j 
m ów ił delegat Kambodży. Od­
czytano tu depeszę, k tó re j n ik t 
nie w idz ia ł, ani k tó re j n ik ł nie 
czyta ł“ .

Po oświadczeniu m in is tra  Mo- 
lotowa zabrał głos m in is te r B i­
dault. zaznaczając, że w p raw ­
dzie nie czytał wspom nianej de-

l peszy, ale „tego rodzaju wypad- 
j ki, o jakich jest w niej mowa, 
j czasami się zdarzają".
| Ten sam tem at poruszył tak- 
iże m in ister spraw zagranicznych 
! W ietnam skie j Republik i Demo- 
I kratycznej. Zapyla! on: „Czy w  
i Indochinaeh są obce wojska? —  
i Tak jest, są. One to właśnie 
j niszczą nasz kraj i mordują je- 
! go ludność“ .

W czasie dalszej dyskusji na 
i temat tajemniczej depeszy z 
' Kambodży zabrał ponownie glos 
| minister Bidault. „Nie widzia- 
i łem depeszy — oświadczy! on — 
j nie mogła ona dotrzeć do mnie, 
: gdyż była skierowana do przed- 
| stawiciela Kambodży. Fakt ten 
— oświadczył Bidault z całą po- 
w-gą — dowodzi, że Kambodża 

•jest państwem niezależnym...“ 
Minister Mołotow zwrócił u- 

j wagę uczestników konferencji, 
że dyskutuje się nad depeszą, 
która me budzi wiary. „Nie po- 

| suniemy się naprzód — powie- 
j dział mm. Mołotow — jeżeli bę­
dziemy ciągle prezentowali co­
raz nowe depesze. Naszym za­
daniem jest przywrócenie poko­
ju w Indochinaeh Im szybciej 
to uczynimy, tym więce) ludzi 
ocalimy w Indochinaeh Powin­
niśmy więc dążyć do rozwiąza­
nia tego najważniejszego pro­
blemu“.

Sekundowe różnice na mecie IX etapu

Drugie zwycięstwo Edwarda Kicińskiego
(OD W ŁASNEGO W Y S ŁA N N IK A  „SZTANDARU M ŁODYCH")

BAD SCHANDAU. IX  etap Wyścigu Pokoju z, Karl Marx- 
Stadt do Bad Schandau, długości 114 km zakończył się zwycię­
stwem Polaka z Francji Edwarda Klabińskiego przed Schurem 
(NRD). Belgiem Yerpłaets i Władysławem Kłabłńskim.

Etap wygrała drużynowo Belgia przed Czechosłowacja I Pol­
ską. Różnice sekundowe na mecie nie spowodowały przesunięć 
w klasyfikacji zespołowej.

w .
m iś

Po c ie k aw ej, c ieszącej stę d u żą  po pu larno śc ią  kom ed ii Jurandota
— „Tak ie  czasy“ , o trzy m a liś m y  nową sztukę kom ed iow ą „ IM IE N IN Y  
P A NA  D YR EK TO R A “ , p io rą  znane j spótki Skow roński — S ło tw inski.

A kc ja  kom ed io farsy  (tak ją  nazw ali au to rzy ), ro z g ry w a  S"? 
w ciągu jednego dn ia  Jej osią, jak  w skazuje  ty tu ł, jest spraw a  
im ienin  d y re k to ra  fa b ry k i p łyt g ram ofonow ych . Czyżby jeszcze 
jedna  sztuka  prod ukcy jn a?  Nic podobneqo. cho< i o p ro d u k e j. płyt 
jest m owa. A utorzy  w zięk pod ob strza ł swych, doskonałych zresztą , 
ża rtó w  całą g a le rię  postaci za ró w no  negatyw nych  jak  i po zytyw ­
nych.
A k c ja  toczy się szybko, zn a jd u ją c  w  akcie  trzec im  zakończen ie  
nieo czek iw an e, ale p ra w d ziw e , życiow e

P ra p re m ie ra  sztuki odbyła  się na scenie Państwow ego Tea tru  
Powszechnego w W arszaw ie . R eżyseria  K aro la  B orowskiego bardzo  
tra fn ie  i um ie ję tn ie  w ydobyła  w szystkie  elem enty kom izm u sztuki. 
Nie została zaprzepaszczona żadna o k a z ja  w yw o łan ia  śmiechu na 

w idow n i — śm iechu k tó ry  ro zb rzm ie w a  n iem al bez p rz e rw y  
w  czasie całego p rzedstaw ien ia . Ten ton farsow y nadany sztuce nie  
Jest jedn ak  ani ¡ej sp łyceniem , ani obn iżen iem  poziom u a rtys tycz­
nego spek tak lu .

N ależy koniecznie  w spom nieć o Tadeuszu C hm ie lew skim , g ra ją ­
cym  ro lę d y re k to ra  Puchalskiego . Roia ta jest now ym  sukcesem  
teqo a k to ra  a |ego k re a c ja  |est jedną z q łów nych p rzyczyn  sukce­
su sztuki.

W ystaw ien ie  „ Im ie n in  pana  d y re k to ra “ zapow iada  w iele  innych  
te a tró w .

śnie?, dali natomiast album specjalnie nagranych płyt. Rozrzewnto-
d y r . Puchalsk i za łoży ł jedną  z nich do ad a p te ra  Tekst n ag ran y

w środku  m elody jn e) .k u k u łe c z k i' w p ro w a d z ił go w szał. U w agi 
nagrane  na p łycie uw aża za zn iew agę i podw ażenie  au to ry te tu .

Godzina zem sty nad opozyejonisiam t zb liża  się. P rzy |a c le l Pu­
chalskiego z lawy s zko ln e j"  fest d y re k to re m  w C en tra li, w Stolicy.
Obiecał p rzy jechać  na Im ieniny. Albo sarn. a lbo przystać  ..re p re - 
ze in ac ię '' »  swoim  im ien iu . 1 oto przed  d y re k to re m  P uchalskim
stoi rep re ze n ta c ja  w postaci... dwóćh In sp ektorów  z C en tra li, 
P rzy je ch a li nie na Im ien iny  a na inspekc ję  ..Januszek", ja k  P u ­
chalski nazyw a d y re k to ra  z C en tra li, zrob i! mu „ b rz y d k i"  kaw ał

C erem onia  sk ładan ia  życzeń im ien inow ych  d y re k to ro w i skończyła  
i się h lg O rtu n n ie . Robotnicy nie d a li p ien iędzy  na s re b rn ą  pap iero -

In s p e k to rzy  w n iebezp ieczeństw ie. A tak n le  Ich żona
d y re k to ra  Jak m yślic ie  c /e z o  od nich chce? Nie bron i 
m ęża .« ro s i aby go zd jęto  z fu n k c ji d y re k to ra  Tw łe r- 

8 ) m ąż od czasu, gdy został d y re k to re m  
na n iekorzyść  lest b iu ro k ra tą , za ro zu - 

SPogćle nie nada je  się na odpow iedzia ln e  sta­
li. Zaskoczenie in sp ektorów  i... w idzów  —  cai-

Oto d y re k to r  P uchalski Jeszcze stę „d y n a m izu je , rew o lu c jo n izu ­
je I m a kościec". Za chw ilę  m ina mu trochę zrzed n ie : „Januszek"
p rz y je d z ie  l... ob e jrzy c ie  sam i w teatrze .

O p r. J. T.

Do I i i  etapu wyruszyło 82 
kolarzy. Trasa me była może 
trudniejsza od poprzedniego eta­
pu ale z całą pewnością me- 
jatwiejszą a bezprzecznte nale- 

j żała do na jpiekniejszvch Wio­
dła ona przez malownicze wzgó­
rza, z których rozpościerały się 
przed naszymi oczyma przepięk­
ne krajobrazy górskie i doliny, 
tonące w słońcu.

Bad Schandau należy do naj­
piękniejszych miejscowości w 
NRD i podobnie jak nasze Za­
kopane. Krynica ćzy Szklarska 
Poręba służy .ludziom pracy jako 
miejsce wvpoczvnku. Rokrocz­
nie zjeżdżają tutaj na wczasy 
robotnicy. górnicy. hutnicy 
przedstawiciele świata artysty­
cznego i muzycznego Chętnie 
jest Bad Schandau odwiedzane 
przez młodzież szkolną i stu­
dencką. a także dz.iecl.

W chwili, gdy piszemy te sło­
wa. w Bad Schandau — tej nie­
zwykle pięknej, pogodnej m iej­
scowości — bawią właśnie dele­
gacje młodzieży koreańskiej i 
chińskiej. Kwiatam i, zebrany­
mi nad brzegami przecinającej 
miasto Elby witały one serdecz­
nie kolarzy.

Powróćmy jednak do zawod­
ników. Jeszcze na 8 kro po star­
cie jechali oni zwartą grupą cze­
kając zda się dogodniejszej, oka­
zji na zainicjowanie ucieczki,
która — być może — zakończy 
się petnym powodzeniem. Czy­
telnicy pamiętają zapewne, że 
właśnie taka urieczka udała się 
na poprzednim etapie doskonale 
jadącemu kolarzowi drużyny
Polonii Francuskiej Ed. Klabiń- 
skieinu, Francuzowi Picot I
Czechosłowakowi KubrowL

I istotnie na 13 km od grupy 
kolarzy oderwali się: Picot, 
Schur, Kolew. De BnecU Dimow. 
Kubr, Klich, Gstaltner i Van 
Meenen. Wkrótce uzyskali oni 
nad pozostałymi 1 minutę prze­
wagi. Po ok. 35 km z grupy 
czołowej odpadli, nie wytrzy­
mując tempa Dimow i Bohczew, 
a ich miejsca zajęli bracia 
Klabińscy. Kilka minut wcze­
śniej rozpoczęli oni pogoń za 
czołówką i wreszcie osiągnęli 
ją. Podziwialiśmy doskonalą 
jazdę, a przede wszystkim 
współpracę obu braci. Przed 
Freibergiem z grupy środkowej

wydzieliły się dwie podgrupy, 
W trzeciej, jadącej ze 100 me­
trów za drugą pedałował Kró­
lak W niewielkiej odległości za 
nimi — Lasak i Hariasik, rzte- 
"ej reprezentanci Związku Ra­
dzieckiego oraz przodownik 
Wvścigu — Dalgaard.

Kolarze nie zwalniają tempa; 
mocno ciągną przede wszvstkitn 
jadacy w czołówce: przed Drez­
nem mają oni tuż prawie czte­
ry  minutv przewagi.

Dojeżdżamy do Drezna. Tutaj 
-oz.egra się walka na pierwszym 
lotnym finiszu. W czołówce bez 
zmian. Rej wodzą tutaj bracia 
Klabińscy, którzy głowa w gło­
wę przejeżdżają linię mety fini­
szu lotnego. Za Dreznem czo-

(dalszy ciąg na str 4)

Wyniki IX etapu
IN D Y W ID U A L N E

1. K lab łn sk i E d w ard  
(Polonia  F ranc .) 3.0CL01

2. Schur (NRD) 3.OT 01
W tym  sam ym  czasie zo 
stali sk la sy fik o w an i nastę­
pu jący  zaw od nicy: Ver- 
plaets (Belgia). K latłm sk* 
W ład ys ław  (Polska). K erk- 
hover» (BeJqia) P icot 
(F ra n c ja ), K iew cow  (ZSRR), 
K u b r (CSRL K l-rh  (CSR), 
V an M eenen (B elg ia) de 
Boeck (Belgia).

12. K ró la k  3 .01 .29
R ów nież w tym  sam ym  
czasie s k lasy fiko w an o  30  
dalszych  zaw od ników . a 
w śród  nich H adasika. Pa- 
w lis ła-ra  W ilczew skiego , 
L asaka , M a tw ie jew a . Nie- 
m yto w a  i K riu c zko w a  
(ZSRR) D alsza kolejność  
w tej g ru p ie  jest nas tęp u ­
jąca:

16. Zosi (F ra n c ia ), R użiczka  
(CSR), G ili (A n g lia ), G stalt 
ner (A u s tria ), van  Schill 
(Belgia).

P rzec ię tn a  szybkość na IX
etap ie  w yn iosła  
km /god z.

39,100

- D R U ŻY N O W E  ~
i . B elgia 9.03.03
2 CSR 9.03.31
3 POLSKA 9.03.59
4 PO LO N IA  FRANC. 9 03.59
5. NRD 9.03 59
6. F ra n c ja 9.03 .59
7. ZSRR 9.03.59
8 . D am a 9 04.27
9. H oland ia 9.04.27

to. Szw ecja 9.05.46
11. A ng lia 9.07.05
12 B u łg aria 9.19.56
13. R um unia 9.19.59
14 F in land ia 9.53 29
15. W ę g ry 9.59.33
16. N orw eg ia 10.05.25
17. A lban ia 10.28.55
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D UŻO zadowolenia 
i  radości spraw ia 
każdy fak t, każde 
nowe osiągnięcie w  
naszej organizacji. 
A  że w  c h w ili o- 

becnej m am y już  do czynienia 
z  ob jawam i „świeżego powie­
w u “  — tak  bardzo koniecznego 
w  pracy Z M P  —  świadczyć 
może m. i.n. przyk ład m ie jsk ie j 
konferencji sprawozdawczo - 
wyborczej ZM P  w  P io trkow ie  
T rybuna lsk im .

Konferencja  p io trkow ska 
m ia ła  oczywiście pewne bra­
k i,  ale to  co było  tam  nowe­
go góruje nad niedomagania- 
m i.

Uczucie —  
to dopiero wstęp

Co szczególnie zwracało u- 
wagę na m ie jsk ie j kon ferencji 
ZM P  w  P io trkow ie  — mieście 
rew o lucy jnych  tra d yc ji — 
mieście robotniczych s tra jkó w  
1928 i 1936 roku  — „Czerwo­
ne j H o rte ns ji“  i nowego, so­
cja listycznego kom binatu ba­
wełnianego?

Przedtem jednak garść przy­
k ładów :

Jako trzeci w  dyskusji za­
b iera głos Zdzisław  Sidowski 
—  delegat m łodzieży robo tn i­
czej z Zakładów  S zklarskich 
„H o rtens ja “ . M ów i o p a rtii ale 
n ie  w  abstrakc ji. S łowo: par­
t ia  — w  jego ustach wiąże się 
z konkre tnym  zakładem pra­
cy, żyw ym i i praw dziw ym i 
ludźm i, W spomina czasy da w ­
ne — znane mu — już ty lk o  z 
opow iadań ojca.

—  Frzy dm uchaniu szkła w  
„H o rte n s ji“  pracow ali h u tn i­
cy po 14 godzin dziennie — 
bez ubrań i szkieł ochronnych. 
In n i czekali za bramą. Zarob­
k i —  ledwo starczyły na m i­
n im um  życia — opow iadał ze­
b ranym  delegatom S idow ski. 
—  A  dziś?

—  Dziś podpisaliśm y no­
w ą umowę zbiorową. H u tn i­
cy pracują już  ty lk o  6 go­
dzin dziennie. Z arobk i na­
sze w  porów naniu z rokiem  
ubieg łym  wzrosły o 26,6 pro­
cent. O trzym aliśm y „K a rtę  
Starości“ . Um owa weszła w  
życie z dniem  1 kw ie tn ia  br. 
— a więc nazajutrz po i i  
Z jeździe P a rtii.
Po S idow skim  zabiera głos 

m łoda dziewczyna o d ług ich 
czarnych włosach — Bożena 
Kopka —  delegatka m łodzie­
ży szkolnej. Gdy m ówi o swo­
im  życiu w  Polsce Ludow ej — 
trudno  nie uiec wzruszeniu.

— W ychował m nie M iko ła j 
O strowski — rozpoczęła. — On 
szedł zawsze tam. gdzie by­
ło  na jtru d n ie j, gdzie wzywała 
pa rtia  i w ładza radziecka. I 
chociaż s tra c ił w zrok i byl u- 
łom ny nie ustawał w  Walce.

— Czytałam  jego życiorys, 
pisma tvybrane... i stąd za­
czerpnęłam s iły  do pracy.

— Jeszcze dziś brzm ią m i 
w  uszach słowa przyw ód­
ców naszej p a rtii w ypow ie­
dziane na i l  Zjeździe. P rzy­
puszczam, że dobrze zrozu­
m ia łam  wezwanie p a rtii, do­
brze zrozum iałam  O strow ­
skiego w yb iera jąc k ie runek 
stud iów  — agronomię.
W w ie lu  wystąpieniach de­

legatów. młodzieży robotniczej 
p rzeb ija ły  słowa: sojusz robot­
niczo - chłopski. Najczęściej 
sprowadzano to do pracy ekip

łączności m iasta ze wsią i p ra­
cy z młodzieżą dojeżdżającą. 
W ystąpienia te by ły  wyrazem  
stosunku aktyw is tów  ZM P do 
haseł głoszonych przez partię. 
B yło  to w  zasadzie dopiero u- 
czuciowe pojęcie sojuszu, w y ­
n ikające z g łębokie j w ia ry  w 
słuszność p o lity k i pa rtii. B rak  
jeszcze pełnego, dogłębnego 
zrozumienia treści sojuszu ro­
botn iczo-ch iopskiego, wszech­
stronnej odpowiedzialności 
k lasy robotniczej za wieś, 
b rak skonkretyzow ania środ­
ków  rea lizac ji uchwał X IV  
Plenum  ZG ZM P — choć 
słowa te w ym ieniano nie­
raz na konferencji. A le  są 
to  przecież najbliższe dla orga­
n izac ji zadania, które przy 
pomocy i pod k ie row n ictw em  
kom ite tów  pa rty jnych  będzie 
realizować.

W iara w po litykę  p a rtii, w 
je j mądrość, gotowość stawa­
nia na zew pa rtii, k tórą dawa­
ło  się odczuć na kon fe renc ji— 
jest tą siłą, k tóra w  po­
łączeniu z wrodzoną m łodzieży 
pasją — zdolna jest przynieść 
wspaniałe sukcesy.

Co rodzi owoce?
Sala p io trkow sk ie j konfe­

renc ji żywo reagowała na sło­
w a prawdy. Gdy tow  S idow ­
ski z hu ty „H o rtens ja “  i tow. 
W id u łiń sk i z Parowozowym 
P K P  — wskazując palcam i na 
in s tru k to ró w  Zarządu W oje­
wódzkiego i M ie jskiego ZM P
— zaczęli m ów ić o z łe j pracy 
n iektórych aktyw is tów , wszy­
scy delegaci poparli ich słowa 
oklaskam i.

— Przez cały rok  przy 
wannach w  hucie „H o rte n ­
sja“  — m ó w ił w  dyskusji 
S idow ski — n ik t  nie w i­
dz ia ł jeszcze żadnego praco­
w n ika  Zarządu M ie jskiego 
ZM P. Ba! N ikogo nawet nie 
by ło  w  DMR-ze. A k tyw iśc i 
Zarządu M ie jskiego przycho­
dzą ty lk o  do Zarządu Z ak ła ­
dowego — i  po co?... po pa­
p ie rk i, po sprawozdania, na­
zw iska przodow ników  i  ja ­
kieś cy fry  A potem to w y ­
gląda tak ja k  w  referacie 
sprawozdawczym. Rok temu 
i  dz is ia j słyszeliśm y te sa­
me nazwiska przodowników  
pracy. A  przecież w  tym , o-, 
kresie w yro ś li now i ludzie— 
ciągną! da le j S idow ski — 
w ym ien ić  choćby tow. Żm u- 
dównę albo brygadę W ła- 
dziewieza, k tó ra  w  ciągu ub. 
roku złożyła 9 w n iosków  i 
pom ysłów  rac jona liza tor­
skich.
— Ci aktyw iśc i, in s tru k to ­

rzy ZW w yrośli przecież z na­
szej p io trkow sk ie j organizacji
— m ów ił w dyskusji W idu liń - 
ski — a dziś nas nie poznają; 
zamiast siąść razem z nami tu 
na saii — zabaw iają się w  
obserwatorów. W prawdzie 
tow. B inek — in s tru k to r ZW 
prosił mnie w czasie przerwy, 
abym o tym  nie m ów ił, ale ja 
uważam, że w łaśnie trzeba to 
powiedzieć, bo aparat nasz o- 
derw a i się od młodzieży, stro­
ni od problemów, k tó rym i ży­
je miodzież.

P rzyk łady zdrowej, bez­
kom prom isowej k ry ty k i wszel­
kich niedociągnięć w  zakła­
dach pracy i szkołach, szcze­
gólnie k ry ty k i pracy Zarządu 
M ie jskiego ZM P w P io trko ­
w ie  — jaka padia na konfe­
rencji można by mnożyć. By- 

to k ry ty k a  dość daleka od

QUAC SAO
(  W i e t n a m . )

W iersz ten ukaza) się w  gazetce ścienne) jedn e j z kom panii
ż w ie tn am s k ie j A rm ii Ludow ej. A u to i jest m łodym  żołn ierzem . \

y  Prowincja Cao Lang jest już wyzwolona, matko! $
 ̂Francuscy bandyci pierzchają zgnębieni, w rozsypce. ^

i  Nasza armia zajmuje po nich stanowiska, 
l  '.nosimy cale góry broni, karabinów i pistoletów.
¿Jutro rano rzucamy swój szałas i wracamy do wioski, matko,
Ć ky odbudować swój dom, zżąć trawy, uprawiać ryż.
¿_J*.v.' ;ie będziemy się lękać zimna i giodu.
J Tak długo żyliśmy w krzakach, w zielonej dżungli,
¿:iie oglądając nic prócz pagórków i strumieni,
A żeśmy zgubili rachubę lat i dni roku nowego.

0 Pamiętasz tę noc błyskawic, gdy w dżdżu i wichurze 
ę walące się stare drzewa w dżungli zmiażdżyły nam szałas? 4 
A Nogi nasze na ścieżkach były czarne od leśnych pijawek.
0 O d  świtu karabiny grzmiały na skraju puszczy,
¿kłębił się czarny dym, chaty znikały w czerwonym ogniu.
¿ Zabierano wszystko, ubrania, moskitiery, okrycia. 
¿Przywiązawszy sobie do pleców mego brata, skoczyłaś w las.4
1 Szłaś, matko, przodem, ja za tobą.
¿Wziąwszy tia ramię worek, prowadziłaś oburącz 
a naszą oślepłą babkę.
¿.,1 cóż teraz poczniemy?“ krzyknęłaś do mnie,
¿„Bandyci wzdęli twego ojca!“
¿Słyszeliśmy jego głos, kiedy wrogów przeklinał: „Psy! Psy!1 
 ̂Rzucił się na tych łotrów na oślep, pierś o pierś,

0 potem runą! i ciało jego po ziemi się potoczyło.
¿„Synu, zabili ci ojca! Ach, kto wychowa me dzieci?
¿ Kio laskę żałobną poniesie, gdy umrze nam babka?“
¿Usiadłaś i zapłakaiaś. Ja padłem na ziemię, szlochając. 
¿Zabroniłaś mi krzyczeć. Francuzi by mogli usłyszeć.

§ Nasze chaty zostały zniszczone,
(jak  rzucić okiem, ni pól uprawnych, ni żywej duszy. 
¡Wpatrzony w ciaio ojca zdjąłem kaftan, by je owinąć.
(Ty. matko, zdjęłaś chustę i osłoniłaś mu twarz.

Potem zanieśliśmy ciało jego do rowu,
(krew jego barwiła nam ręce, wzrok przesłaniały łzy.
„Ach, bandyci! Barbarzyńcy kolonialni! ?

1 Przyjdzie czas, rozerwiemy Ich na sztuki!“ #

(Dziś kraina Cao Lang rozbrzmiewa śmiechem, t
(ludzie z cepami na ramieniu idą z dżungli, wracają do wsi. f  
(zachwaszczone pola ryżowe pełne wesołych okrzyków, ć
( ja  orzę, ty trzebisz trawy, nasze pole ryżowe przychodzi do ć 
¿ siebie, ł
¡¡Szkoła szumi od głosów dziecięcych, r
F dym się kłębi nad dachami domów. r

f  Już nie będą chwasty zarastały dróg, F
^ w ogrodach naszych już nie będą mieszkać tygrysy,
 ̂kw iat na gałązce pod naszą pieczą zmieni się w owoc, \
* a owoce nie będą gnić na ziemi. {
[ Po ryżowych polach nic popłynie już ludzka krew.

Słońce wstaje. Matko, już jest dzień,
Fżegnaj, matko, niechaj ci sie dobrze wiedzie, /  
ena naszej ziemi są jeszcze francuscy, amerykańscy bandyci.J 
f Kiedy ich zniszczymy, matko, wtedy wrócę!
* T łum . R. S t i l le r

I E  W
biadolenia, od załam ywania
rąk, choć i tego rodzaju nutka 
występowała jeszcze przy o- 
m aw ian iu  n iektórych spraw 
ja k  np. chuligaństwa.

Atm osfera rzetelnej k ry ty k i 
i sam okrytyk i, k tóra panowała 
na sali obrad jest na pewno 
tym  nowym zjaw iskiem . No­
wym  — jest w szczególności 
k ry tyka  pod adresem instancji 
zetempowskich — do Zarzą­
du G łównego ZM P  włącznie.

Ta ostra k ry ty k a  Jest rów ­
nocześnie wyrazem  w łaściwe­
go. gospodarskiego stosunku 
ak tyw u  do swojej organizacji. 
Z kon ferencji p io trkow sk ie j 
godnym zanotowania jest — 
na pozór ty lk o  — drobny 
szczegół. Otóż m łody nauczy­
ciel, tow. Błaszczyk, m ów ił w  
dyskusji o tym . że gdy przy­
chodzi się do Zarządu M ie j­
skiego — to już  w  progu m u­
si się człow iek rum ienić i 
wstydzić. Bałagan i nieporzą­
dek, k rz y k i i hałas, kurz i py ł 
— oto co można zobaczyć w 
pokojach ins trukto rsk ich .

Troska o godną reprezenta­
cję ins tanc ji ZM P, o metody 
pracy aktyw is tów , ich stosu­
nek do m łodzieży w yda je  się 
być rów nież tym  „no w ym “ na 
tegorocznej konferencji.

„Deklaracje“  
ma swoje źródła

W iara w  słuszność p o lity k i 
p a rtii, rzeczowa k ry tyka , co­
raz w ięcej trosk i o swoją o r­
ganizację jest w yn ik ie m  stałe 
wzrastającego poziomu p o li­
tycznego a k tyw u  zetempow- 
skiego. P raw ie wszystkie w y ­
stąpienia delegatów na kon­
fe renc ji p io trkow sk ie j cecho­
w a ła  świadomość zadań, goto­
wość do rea lizac ji uchwal 
I i  Z jazdu P artii. Na każdym 
kroku  podkreślano koniecz­
ność zwiększenia aktyw ności 
p rodukcy jne j i po litycznej 
m łodzieży — w ie le  m ów iona 
o najb liższych zadaniach. Sło­

wem —  delegaci p io trk o w ­
skie j organizacji zdawali so­
bie sprawę z tego — co  
t r z e b a  r o b i ć .

M usi jednak niepokoić fak t. 
że w ustach n iektórych a k ty ­
w istów , zwłaszcza ze szkół — 
słowa: co trzeba robić —  za­
m ien ia ły  się w  puste, nic nie 
mówiące deklaracje. Zamiast 
dzie lić się doświadczeniami w 
opanowyw aniu np. najlepszych 
metod pracy, zdobywaniu w ie ­
dzy — powtarzano u ta rte  slo­
gany, które  bez konkre tne j 
treści nie m ia ły  żadnego zna­
czenia. Do tak ich  głosów w  
dyskus ji należy zaliczyć w y ­
stąpienia tow . tow. Dąbrowy. 
M ieczkowskiego, Szalowej i 
k ilk u  innych.

Gdzie tk w ią  źródła "dekla- 
ratywności, k tóra w  n ie jed­
nych instancjach urasta już 
do poważnego problem u? Na 
to  pytanie damy niepełną od­
powiedź, gdyż wymaga ona 
wzbogacenia o nowe spostrze­
żenia i uwagi, głębszego zba­
dania te j sprawy.

Na podstawie kon ferencji 
p io trkow sk ie j można powie­
dzieć, że jedną z przyczyn de- 
k la ratyw ności jest niedostatecz­
ne poznanie p o lityk i p a rtii i co 
się z tym  wiąże, niezna - 
jomość sposobów wcie lan ia  w  
życie treści obecnych, podsta­
wowych zadań. Zdawano sobie 
bowiem  sprawę — co trzeba 
robić, ale ja k  r o b i ć ,  ja k  
treść wcielać w  życie — to 
d ia  ak tyw u  by ło  jeszcze pew­
ną niew iadom ą

Stąd p łyn ie  podstawowy 
wniosek dia  nowo wybranych 
w ładz ZM P  w  P io trko ­
w ie : —  pójść do m łodzieży 
i  w  konkre tnym  czynie, na 
konkre tnych przykładach, 
w ykorzystu jąc dotychczaso­
we doświadczenia, uczyć jak  
na jle p ie j realizować wska­
zania I I  Z jazdu P a rtii.
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B IB L IO T E K  W IE J S K IC H

/ 'A  BECN IE w  całym  kra ju  
odbywają się gromadzkie 

narady, na k tórych omawiane 
są w y n ik i IV  etapu konkursu 
dla  czytelników7 b ib lio tek w ie j­
skich. W  drug ie j połowie m a­
ja odbędą się w  całym  k ra ju  
powiatowe zło ty przodowni­
ków  czyte ln ic tw a na wsi, a po 
ich zakończeniu — zlo ty w o je­
wódzkie. Ostateczne w y n ik i 
IV  etapu konkursu czyte ln i­
czego podsumowane zostaną 
na O gólnokra jow ym  Zlocie, 
k tó ry  odbędzie się w  Warsza­
w ie w  d rug ie j połowie czerw­
ca br. W  IV  etapie konkursu 
dla czytelników7 b ib lio tek 
w ie jsk ich  bierze udzia ł ponad 
612 tys. osób, w  tym  blisko 
połowa kobiet,

P IE R W S I  A B S O L W E N C I  
S Z K O Ł Y  BALETOWEJ

\Ą 7  bieżącym roku szkolnym 
* * opuszczą Państwową Śre­

dnią Szkołę Baletową w  W ar­
szawie — pierwsi absolwenci 
k tórzy  obecnie przygotow ują 
się in tensyw nie do końcowych 
egzaminów. Zdawać będą oni 
egzaminy z przedm iotów ogól­
nokształcących oraz egzamin 
praktyczny z przedm iotów za­
wodowych. Egzamin praktycz­
ny obejm ie tańce klasyczne, 
charakterystyczne, ludowe o- 
raz własne kompozycje cho­
reograficzne Program  szkoły 
daje absolwentom pełne przy­
gotowanie do trudn e j pracy 
tancerza. Do sekre taria tu  szko­
ły nap ływ ają  z całej Polski l i ­
czne podania o przyjęcie. O 
p rzy jęc iu  do szkoły zadecydu­
ją  stopnie na św iadectw ie 
szkolnym  ja k  również w a ru n ­
k i fizyczne kandydata, stopień 
um uzykaln ien ia  itp.

„ Ł U K  W Y Z W O L E N IA “ 
S T A N IE  W  L U B L IN IE

D L A  upam iętnienia 10-lecia 
P K W N  w  L u b lin ie  będzie 

zbudowany „L u k  W yzw ole­
n ia “ . O statn io odbyła się tu 
w ystaw a pro jek tów  arch itek- 
ton iczno-rzeźbiarskich na ten 
pom nik wyzwolenia. Na kon­
kurs. w’ k tó rym  w zię ły  u- 
dział najlepsze zespoły a rch i­
tektów  i rzeźbiarzy z, całego 
k ia ju , nadesłano 78 prac. Sąd 
konkursow y nie przyznał I 
nagrody Dw ie równorzędne 
drugie nagrody o trzym a ły : ze­
spól A kadem ii Sztuk Plastycz­
nych w W arszawie o-raz zespó! 
pracow ników  naukowych Po­
lite c h n ik i G dańskie j

P R A P R E M IE R A  
K O R E A Ń S K IE J  S Z T U K I  

W  T E A T R Z E
S Z C Z E C IŃ S K IM I

A scenie Teatru Współcze- 
1 ^  snego w Szczecinie odby­
ta się polska praprem iera 
sztuki koreańskiego d ram atu r­
ga Thai D ian Czun pt. „Na 
południe od 38 rów noleżn ika“ . 
Sztuka przedstawia życie por- 

.towego m iasta koreańskiego 
na południe od 38 rów noleżn i­
ka na k ró tko  przed agresją od­
działów’ lisynm anow skich i 
am erykańskich oraz narodowo­
wyzwoleńczą w a lkę  m ieszkań­
ców miasta z am erykańskim  
okupantem. Sztukę reżysero­
w a ł Em il Chaberski, oprawę 
sceniczną pro jek tow a ł K aro l 
Frycz.

M ło d z i z Sygneczow a 
p rz o d u ją  w  s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn e ]

Wszyscy zetem pow’cy z koła 
ZM P w Sygneczowie. pow. 
K raków  pracują w m iejscowej 
spółdzielni p rodukcy jne j „W y ­
zwolen ie“ . Przed II  Zjazdem 
P a rtii pomogli oni m łodzieży 
z sąsiedniej gromady Grabów­
ki w uaktyw n ien iu  pracy tam ­
tejszego koia ZMP.

M łodzież z Sygneczowa, ro­
zum iejąc, że dobre nasiona, 
w łaściwa pielęgnacja roślin i 
nowe naukowo sposoby upra­
w ian ia ziemi pozwolą osiągnąć 
większe plony, zorganizowa­
ła kó łko  m iczurinowskie.

Koto pracuje dobrze, ale 
m iodzież z Sygneczowa stać 
na dużo więcej. W iele ma jesz­
cze ona do zrobienia. Poważ­
ną przeszkodą w te j pracy 
jest brak świetlicy. Poza tym  
jest jeszcze jedna sprawa, któ­
rą boieśnie odczuwa nie ty lko  
młodzież, ale i wszyscy spół­
dzielcy — brak elektryczności. 
W praw dzie jest k ilka  zagród 
ze lektry fikow anych , ale Pre­
zydium  Woj. Rady Narodowej i

W ojewódzki Zarząd R oln ictw a 
w  K rakow ie  nie w iączyiy Syg­
neczowa do planów e le k try fi­
kac ji na rok 1954.

A przecież spółdzielnie pro­
dukcyjne mają pierwszeństwo 
w tych sprawach. M ożliwe, że 
jest to ty lko  niedopatrzenie.

Spółdzielnią op ieku ją  się 
robotnicy Żupy Solnej w  W ie­
liczce. Załoga Żupy Solnej 
przysłała 4 pary koni, wóz, 
p ług i i brony. P rzyjecha li rów ­
nież robotnicy: Józef Palonek, 
T eo fil T y te l. A nton i Popiołek 
i Franciszek Rutka, którzy po­
m ogli bardzo dużo w robocie
i p rzyczyn ili się do tego, że 
siewy przebiegły sprawnie.

POM w K rysp inow ie  przy­
słał młodego traktorzystę 
ZM P-owca Mieczysława J ą ­
kałę, k tó ry  ora! 2— 3 ha dzien­
nie. Niestety, przewodniczący 
spółdzielni produkcyjne j tow. 
Józef Dymanus nie zatroszczył 
się o przygotowanie godziwe­
go miejsca na nocleg dla trak to ­

rzysty, k tó ry  m usia ł spać na 
słomie.

I jeszcze jedną sprawę trze­
ba w ytknąć tow. Dymanusowi. 
B y ł w  Sygneczowie siew nik 
z GOM w  Raciborsku. By! on 
na razie niepotrzebny spół­
dzie ln i. M im o to przewodniczą­
cy Dymanus nie chciał wypo­
życzyć tego sie w n ika  żadnemu 
z indyw idua lnych  gospodarzy 
Chiop i posiali ręcznie, a siew­
n ik  stal przez cały czas bezuży­
tecznie na podwórzu spółdziel­
ni.

Czy taki powinien być sto­
sunek spółdzielców do indy­
widualnych chłopów? Ńa 
pewno nie. Wierzymy, że 
spółdzielcy z Sygneczowa 
wraz ze swoim przewodni­
czącym przemyślą te sprawj 
i wyciągną z nich wnioski 
Pomoże im w (ym niewątpli­
w ie Prezydium PRN w Kra­
kowie.

Korespondent 
BOLESŁAW  KOZUB  

Sygneczów

Na Festiwalu Studenckich Zespołów Artystycznych w Poznaniu

Tegoroczny I l l - c i  Festiwal S tudenckich Zespołów A rtystycznych w Poznaniu zgrom adzi! w auli U n i­
w ersytetu  Dum y m łodzieży, k tóra  zapełniła  wszystkie m iejsca a nawet k o ry ta rze  1 dziedziniec przed aulą.

Na_ estradzie w ystępow ały zespoły z wszystkich uczeln i poznańskich.
Tańce w ielkopolskie, kurp iow skie , kapela góralska by ły  n a jży w ie j ok laskiw ane przez m łodzież.
Na zd jęc iu : Studenci W yższej Szkoły R o ln iczej w Poznaniu zakończy li przed chw ila  barw ną w iązankę ;

tańców w ielkopolskich . (Foto  Jan ina K ó rn icka )

•t

U chw ały I I  Z jazdu PZPR o 
podniesieniu ro ln ic tw a  i p rzy­
śpieszeniu wzresi u poziomu ży­
cia mas pracujących— stanowią 
program  P a rtii na na jb liższy 
okres. R o ln ic tw o w inno  roz­
w inąć szeroką akcję zwiększe­
nia produkc ji, sięgnąć do nie­
wykorzystanych jeszcze re ­
zerw  i przystąp ić do rozszerze­
nia p ro d u kc ji g łównie tych 
roślin, k tó re  w  szybkim  cza­
sie mogą w płynąć w ydatn ie  na 
zwiększenie bazy paszowej. 
Rośliny pastewne, to podstawa 
rozw oju  p ro du kc ji zwierzęcej, 
a tym  samym zwiększenie 
środków  w yżyw ien ia  dla lu d ­
ności m iast i wsi.

Taką rośliną, k tó re j do tych­
czasowa produkcja  pow inna 
być ulepszona i zwiększona — 
jest kukurydza . Daje cna cen­
ną paszę dią zw ierząt i posiada 
duże wartości odżywcze dla 
ludzi, pod względem zaw arto­
ści b ia łka , cukru , tłuszczu i 
w itam in . Dzięki pracom ho­
dow lanym  m am y w  Polsce 
w iele b. dobrych odm ian k u ­
kurydzy, k tó re  p rzy starannej 
upraw ie  mogą dać od 30 —
60 q/ha, a nawet i w ięcej na­
sion, znacznie przekraczając 
p lony zbóż kłosowych. P lony 
zaś zielonej masy wynoszą 
średnio 400 — 800 q z ha — 
dając świeżą paszę lu b  aro­
m atyczne kiszonki, chętnie 
spożywane przez zwierzęta. 
Duża zawartość cukru  w  zie­
lonych łodygach i liściach ku ­
ku ryd zy  — sprzyja  dobremu 
kiszeniu (silosy), szczególnie 
razem z m o ty lko w ym i — sta­
now i dobrze s traw ną i  w a rto ­
ściową paszę. Z ia rno  k u k u ry ­
dzy oprócz węglowodanów za­
w iera b ia łko , tłuszcz i w ita ­
m iny i po ześrutowaniu stano­
w i doskonałą treściw ą paszę 
dla zwierząt, — a po przero­
bien iu  na mąkę, kaszę i p ła t­
k i — jest cennym środkiem  
żywnościowym  dla ludzi.

1.000 nasion k u ku ryd zy  — 
przeciętn ie waży 350 gram ów, 
a 1.000 nasion zbóż kłosowych 
dochodzi do 60 gram ów. P lo ­
ny ku ku rydzy  mogą dojść do 
80 q, ja k  to w ykazu ją  dotych­
czasowe osiągnięcia produk­
cyjne, a obecne rekordow e 
p iony zbóż nie przekraczają 
40 q z 1 ha. K uku rydza  poza 
tym  jest cennym surowcem 
dla przem ysłu, gdyż może być 
przerobiona na krochm al, olej, 
p iwo, sp iry tus, syrop, glukozę, 
a także na sztuczny korek, 
k le j,, linoleum . Zeschłe pędy i 
liśc ie mogą być użyte do pro­
d u kc ji papieru; z osadek ka­
czanów po w yłuskan iu  nasion 
przem ysł p o tra fi otrzym ać 
szereg w artościowych substan­
c ji chemicznych, ja k  fu r fu ro l 
oraz w yrab iać p ły ty  izo lacyjne, 
a nawet n ic i nylonowe, służą­
ce do w yrobu pończoch.

Mało wymaga, 
a wiele daje

K ukurydza ma 
bogato rozbu - 
dowany system 
korzeniowy i 
zdolność głębo­
kiego zakorze­
niania się, na­
wet ponad 1 m 
w giąb ziemi, 
d/.ięk: czemu z 
ła twością może 
czerpać wodę 
z głębszych 
w arstw  gleby i 
przez to jest 
w ytrzym ała na­
wet na długo­
trw a łe  susze. 
K ukurydza jest 
więc rośliną ma 
to wym agającą 
co do glebv. u- 
daje się nawet 
na glebach lek­
kich. dając w v- 
sokie plony Wy 
maga ty * i * 1 ko glę- 
hokie i uprawy. 
Najlepsze sta - 
now isko dla 
n ie j jest po o- 
kopow vrh na 
oborn iku  lub 
roślinach m otvl 
kow ych .a  zwła 
szcza po kon i­
czynie. Wdzięcz 
na jest za na­
wożenie m in e - 

dl. n a t.“ 22.5 cm. r a ln e  k tó r e  ^

płaca w ysokim  urodzajem.

D zięk i s iln ie  rozw in ię tym  
korzeniom  wszerz i w ‘giąb 
ziem i i mocnym łodygom  — 
kuku rydza  nie wylęga.

M ałe wym agania co do gleby 
i odporność na suszę pozwala 
ją  na rozszerzenie upraw y te j 
cennej roś liny, k tó ra  może sta­
now ić również pewną rezer­
wę pasz na wypadek n ieu ro­
dzaju innych bardzie j w ym a­
gających roś lin  pastewnych.

Jakie odmiany 
uprawiamy w Polsce?
W śród k u k u ry d z y  u p ra w ia n e j 

w Polsce ro zró żn ia m y  4 ty p y , z 
k tó ryc h  dw a m ają  podstaw owe  
znaczen ie . Jednym  z nich Jest 
k u k u ry d z a  szklis ta , tzw . zw y k ła , 
k tó ra  c h a ra k te ry z u je  sie d u żym , 
g ru b y m  szklis tym  z ia rn e m , za ­
o k rą g lo n y m . o d u że j zaw artości 
b ia łka . D o jrze w a  ona do brze  p ra -

l1 roi. dr J. Lekczyńska
Członek P o lsk ie j A kadem ii N au k

w ie  w  całe} Polsce, da jąc  dość 
w ysokie  plony z ia rn a  i średn ie  
zie lo ne j m asy. D ru g im  typem  
jest k u k u ry d z a  pastew na, czyli 
koński ząb . C h a ra k te ry z u je  się 
ona d ług im i kaczanam i o z ia r ­
nie du żym , spłaszczonym , z 
w g łęb ien iem  na q ó rn e j częśc*, 
p rzy p o m in a jąc y m  kszta łtem  k oń ­
ski ząb . Może w yrastać  bardzo  
wysoko, naw et ponad 3 m , da jąc  
bardzo  du ży  plon zie lonej m asy  
do spasania na zielono i na si­
losowanie. D obrze do jrzew a  w  
re jonach  po łudniow ych i po łud­
niow o-zachodnich . T rzeci typ  — 
to k u k u ry d z a  p ękata , k tó ra  u ży ­
w a n a  jest g łów n ie  na p ła tk i i na 
w y ro b y  c u k ie rn ic ze . Z iarn o  m a  
drobne, b iałe, spiczaste, ostro  
zakończone, osadzone w  k ró tk ie j 
stożkow ate j ko lb ie. D o jrze w a  do­
b rze  w  w a ru n k a c h  k lim atyczn ych  
Polski. C zw a rty  ty p  — to k u k u ­
ryd za  c u kro w a , za liczona  do ro ­
ślin og ro dn iczych  i u żyw ana  na 
ja rz y n ę . Ma ona z ia rn o  p o m ar­
szczone o du że j zaw artości cu­
k ru .

Do typu  k u k u ry d z y  zw y k łe j na­
leżą następujące odm iany  u p ra ­
w ian e  w  Polsce: K u k u ry d za  Zło­
ta  G órecka średn iow czesna, w y ­
sokopienna, o kaczanach p rz e ­
w ażn ie  3 -rzędo w ych , szeroko ro z­
pow szechniona w różnych re jo ­
nach k ra ju ; S tanow icka W czesna, 
w cześnie j d o jrze w a ją c a  od Złotej 
G ó re c k ie j, o kaczanach średn io- 
d ług ich , w  kszta łcie  w alca od 
8 do tO -rzędow ych — d zięk i 
w czesnem u d o jrzew an iu  m a sze­
ro k i zasięg u p ra w y . M aiopolan- 
ka  — wczesna p lenna, o kac za ­
nach 12-rzęd ow ych , ś re d n io w y ­
soka, d o jrzew a ją ca  w  różnych  
re jonach  Polski; Bydgoska W cze­
sna — w cześnie d o jrzew a ją ca  mo-

K uknrvc łza  K u k u ry d za
szklista szklista

M ałopo lanka  W aw rzeńczycka
dł. nat. =  l8,5 cm. dł. nat. =  18,5 cm.

że być u p ra w ia n a  na z ia rn o  na 
te re n ie  p ra w ie  całego k ra ju  — 
kaczany  m a p rze w a żn ie  3 -rzędo - 
w e, w alcow ate . ś redn lod łuq ie , w y ­
rasta  nisko; W a w rze ń c zy ck a  — 
w czesna i p lenna , kaczany  m a  
lekko  stożkow ate , 8 — 10-rzęd o ­
w e, z ia rn o  łtlźno  ułożone, w y ra ­
sta średn io  w ysoko. W yho dow a­
na p rze z  ch łopów  w  pow iecie  
m iechow skim  i u p ra w ia n a  g łó w ­
nie w w o jew ó d ztw ie  k ra k o w sk im  
i k ie le c k im .

Is tn ie ją  jeszcze od m ian y  po­
chodzen ia  za g ran ic zn e g o , fak 
O ksońska — w czesna i p lenna, 
d ro b n o z ia rn is ta  i C h iem gauer — 
Jedna z na jw cześn ie jszych  od­
m ian .

W Polsce p rze d  w o jną  u p ra ­
w ian o  ty lk o  k u k u ry d z ę  szklis tą . 
K u k u ry d z a  pastew na czyli koń­
ski ząb — nie d o jrzew a ła , choć  
były  p róby  a k lim a ty z a c ji, p rz e ­
p ro w ad zan e  p rz e z  zoo techn ików , 
k tó rz y  u w aża li tę roś linę  jako  
w artośc iow ą  paszę.

W Polsce Lu dow ej m am y luż  
k ilk a  odm ian  końskiego  zebu, 
k tó ry  w w ielu  re jonach  Polski 
d o jrze w a , ale obecnie jego p ro ­
d u kc ja  nasienna um ieszczona jest 
głów n ie  w  po łud n iow ych  i po łud­
niow o zachodn ich  re jonach .

Nad czym pracują 
uczeni?

Prace In s ty tu tu  H odow li i 
A k lim a ty z a c ji Roślin idą w 
k ie ru n ku  wyhodowania od­
m ian o dużej masie zie lonej i 
do jrzew ających w  re jonach 
bardzie j w ysunię tych na pó ł­
noc.

Już obecnie m am y odm iany, 
k tó re  do jrzew ają, ” a więc: 
Przebędowska Bursztynowa — 
odporna na wiosenne p rzy­
m rozki, Przebędowska B ia ła  
— dająca bia łe  p iękne ziarno, 
M ieszko — o dużych grubych 
kaczanach, plenna, Czerwony 
K o ra l — odmiana średnio­
wczesna, o kaczanach średnio- 
d ług ich  zw yk le  12-rzędowych, 
z ia rn ie  o kolorze czerwonym. 
Daje duże p lony ziarna, wyż­
sze od odm ian szklistych, W i­
gor — odmiana późna, wysoka, 
dająca duże p iony ziarna i zie­
lone j masy. Perła W olawce — 
odmiana o b ia łym  nasieniu, 
wyhodowana przez ob. K o łtu ­
na ze wsi Wolawce, w o j. lu ­
belskiego.

Do typu ku ku ryd zy  pękatej 
należy odmiana Puław ska R y­
żowa — wczesna, może być u- 
praw iana na teren ie całego 
k ra ju . Z ia rno  ma białe, pod­
łużne. zaostrzone. P rodukow a­
na jest dla celów prz.emysiu 
cukrowniczego, na p ła tk i i  dla 
drob iu.

In s ty tu t H odow li i A k lim a ty  
zacji Roślin prowadzi duże ko­
lekc je  ku ku rydzy  odm ian k ra ­
jow ych  i zagranicznych w 
celu zbadania stad iów  rozwoju, 
zdrowotności i doboru w łaści­
w ych kom ponentów do k rzy ­
żówek, dla w ytw orzen ia  no­
w ych lepszych odmian.

Również p row adzi się bada­

n ia  nad doborem .odmian dla 
w ytw a rzan ia  m a te tia łu  siew­
nego — mieszalnego. Jak 
w yn ika  z doświadczeń ra ­
dzieckich żywotność ,mieszań­
ców daje podw yższane plo­
nów  zielonej masy dochodzą­
cej do 30 proc.

W Instytuc ie  
prowadzi się 
badania nad za 
potrzebowa - 
niem  w arun - 
ków  cieplnych 
w  Okresie k ie ł­
kow ania i m ro­
zoodpornością 
siewek k u k u ry ­
dzy. Tą drogą 
otrzym ana od - 
m iana W igor 
odznacza się 
zdolnością k ie ł­
kow ania nawet 
przy niższych 
tem peraturach, 
zaś nowa od - 
m iana Przebę­
dowska Burszty 
nowa wykazu - 
je odporność na 
wiosenne przy­
m rozki.

W  celu u ła t - 
w ien ia  sprzętu 
i  dosuszenia na­
sion prowadzi 
się doświadcze­
nia nad działa­
niem  prom ieni podczerwonych.

Nauka wszechstronnie bada 
m ożliwości rozszerzenia upra­
w y  kuku rydzy , by przez da l­
szą ak lim atyzac ję  i nowoczes­
ne m etody p ro du kc ji przesu­
nąć ją  bardzie j na póinoc.

Opracowywane są m etody 
p ro d u kc ji nasiennej i  up raw y  
na zieloną masę i silosowanie, 
np. ja row izac ja  nasion, mocze­
nie  nasion na wypadek ko­
nieczności późniejszych sie­
wów , sadzenie gniazdowe, 
w łaściw a przeryw ka, pielęg­
nowanie, dokarm ianie, dodat­
kow e zapylanie i  selekcja.

Jak trzeba uprawiać 
kukurydzę?

Na podstaw ie tych badań 
stw ierdzono, że przy p ro d u kc ji 
na nasiona należy w  czasie 
p rze ryw k i pozostawiać po 2 
na js iln ie jsze roś iiny w jednym  
punkcie, natom iast przy pro­
d u k c ji na paszę po 3 do 4 na j­
le p ie j rozw in ię tych roślin. Gdy 
roś liny  osiągną 30 — 40 cm 
wysokości należy je podgar- 
nąć obsypn ik iem  ja k  ziem nia- 
k . Zdolność wypuszczania ko­
rzeni przybyszowych z da l­
szych węzłów powoduje odpor­
ność na wylęganie, gdyż ko ­
rzenię przybyszowe um acniają 
roś liny.

W  czasie p ro d u kc ji należy 
stosować ochronę przed w ro ­
nam i, k tóre niszczą zasiewy 
k u ku ryd zy  w okresie wscho­
dów. D la lepszego zapylenia i 
w ype łn ien ia  ziarnem kacza­
nów, należy przeprowadzać do­
datkow e sztuczne zapylanie 
sposobem ręcznym, zaś na du­
żych plantacjach przy pomo­
cy aparatu systemu uczonego 
radzieckiego, M usie jk i. D la 
w yp rodukow an ia  najlepszych 
nasion Siewnych, należy w y­
bierać najlepsze kaczany z ro ­
ś lin  silnych, zdrowych i wcze­
śnie do jrzewających W w y­
padku w ystąp ienia g łow n i na­
leży usuwać caie rośliny, na 
k tó rych  po jaw iła  się głownia.

W prowadzając kuku rydzę  do 
p ro du kc ji uzysku jem y korzy­
ści dla całej gospodarki naro­
dowej, szczególnie w  zakresie 
um ocnienia bazy paszowej.

Szereg PGR-ów zbierało już re 
kordow e p lony w 1953 roku, co 
u m o ż liw iło  im  zabezpieczenie 
w yżyw ien ia  inwentarza i tak : 
Zespól Brześć zebrai przecięt­
nie 42 q ziarna z ha, a w  tvm  
zespole gospodarstwo Pasz- 
czewice sprzątnęło z obszaru 
10 ha po 60 q ziarna z ha. 
PGR W ierzbice zebrało po 53 
q z ha ziarna z przestrzeni 22 
ha, a PGR Radzi szew po 92 q 
z ha kuku rydzy  pastewnej — 
Czerwony K ora l z przestrzeni 
44 ha. P rak tyka  potw ierdza 
więc tym i p rzyk ładam i w ie lk ie  
korzyści up raw y kuku rydzy.

Ta cenna roślina jest jednak 
jeszcze za mało rozpowszech­
niona — za mało je j up raw ia ją  
spółdzielnie produkcy jne  i 
chłop i gospodarujący in d y w i­
dualnie .

Sprawę rozszerzenia upraw  
kukurydzy na terenie całego 
kraju powinien podjąć aktyw  
młodzieżowy i wnieść w tę 
sprawę rozmach i siłę młodo­
ść*, by przełamując jeszcze 
istniejącą nieufność do tej nie­
dostatecznie docenianej rośliny 
wprowadzić ją do najdalszych 
zakątków kraju.

Młodzi miczurinowcy, absol­
wenci szkół rolniczych, zetem- 
powey na wsi -  w ie!e mogą 
zrobić dla podniesienia pro­
dukcji rolnej, ieśli potrafią 
również na przykładzie kuku­
rydzy praktycznie udowodnić, 
jak można uzyskać wydatniej­
sze, lepsze I więcej wartościo­
we odmiany i podnieść jej plo­
ny w oparciu o nowe zdobycze 
nauki rolniczej.

K ukuryd za
szklista

Bydgoska
wczesna

V:

K u k u ry d za  . 
pastewna

Przebędowska 
B ursztynow a  

dl. nat. =  18 cm.

„Młody Nowator Rolnictwa“ zawiadamia młodych doświadczalników. że wy­
śle bezpłatnie na poletka doświadczalne najlepsze odmiany nasion kukurydzy, 
wymienione w artykule, dla pierwszych stu czytelników, którzy przyślą pisem 
ne zapotrzebowania.

Nasz adres: Redakcja „Standar Młodych“, Warszawa, ul. Wspólna 61, Mio­
dy Nowator Rolnictwa.
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Przemówienie Czou in -la ia
W  c h w ili, gdy om awiam y 

fcroblem indoch iński, w  Indo- 
chinąch w  dalszym ciągu sroży 
się w o jna. W ojna ta trw a jąca 
Suż 8 la t w  poważnym  stopniu 
zakłóciła pokojow e życie n a ro ­
dów Indoch in  a jednocześnie le - 
Sla c iężk im  brzem ieniem  na 
b a rk i narodu w ietnam skiego. 
Obecnie, gdy rząd Stanów 
Zjednoczonych wzm ógł swą in ­
terwencję, powstaje niebezpie­
czeństwo, iż w o jna  ta ulegnie 
dal szemu rozszerzeniu, potęgu­
jąc zagrożenie poko ju  w  A z ji i 
ba ca łym  świecie.

Chińska Republika Ludowa 
bie może nie  zwracać bacznej 
Uwagi na toczącą się w  sąsied- 
b im  państw ie w o jnę  oraz na 
Krotne niebezpieczeństwo je.i 
rozszerzenia. Naród ch ińsk i u - 
5vaża, że skoro w o jna koreań­
ska została zakończona, obecnie 
ba le ty  również położyć kres 
■Wojnie indochińskie j.

Naród wietnamski prowadzi 
sprawiedliwą wojną 
przeciwko agresji 

kolonialnej
M in is te r Czou En-lai wykazał, 
w o jna w Indoehinaeh jest 

Wojną kolon ia lną, rozpętaną 
Przez ko lon izatorów  francuskich. 
Usiłujących ponownie u jarzm ić 
barody Indochin. Natom iast 
Wojna oporu, prowadzona przez 
barody Indochin jest sp raw ied li­
wą w o jną przeciwko agresji ko­
lon ia lne j, wo jną w obronie nie­
podległości narodowej. Następ­
nie Czou En-la i s tw ie rdz i):

P rem ier In d ii Nehru w zw iąz­
ku z tą w o jną  oświadczy! 24 
kw ie tn ia  br. w parlamencie: 
« K o n flik t w  Indoehinaeh z u- 
Wagi na swe źródła i charakter 
jest ruchem oporu przeciwko 
ko lon ia lizm ow i, p rzeciw ko pró­
bom rozpraw ien ia się z tym  ru ­
chem przy pomocy tradycy jnych  
bietod represji, przy pomocy 
stosowania dew izy „dz ie l i pa­
n u j“ .

M in is te r Czou En-la i s tw ie r­
dz ił dale j, że narody Indochin 
m iłu ją  pokój i W ietnam ska Re­
pu b lika  Dem okratyczna stale 
Proponowała uregulow anie kw e­
s tii indoch ińskie j w drodze ro­
kowań. Propozycje te odrzucane 
by ły  jednak przez ko lon izato­
rów , którzy nie chcie li zakoń­
czenia w o jny, potępianej przez 
sam naród francuski. W zaprze­
staniu w o jny  w  Indoehinaeh 
przeszkadzają przede wszystkim  
in te rw enc i amerykańscy, którzy 
bo ją się pokoju i dążą do zao­
strzenia sy tuacji m iędzynarodo­
wej.

Powszechnie w iadom o, że już 
W 1947 roku Stany Zjednoczone 
za insp irow a ły  ruch na rzecz po­
w ro tu  Bao Daia do W ietnam u. 
W  1950 roku  rów noleg le z roz­
pętaniem  agresywnej w o jny  w  j 
K ore i oraz inw azją  i okupacją 
ch ińsk ie j wyspy Ta iw an, rząd 
Stanów "Zjednoczonych zaczął 
udzielać pomocy w o jskow ej 
Francuzom  w  w o jn ie  indoch iń ­
skie j, dążąc do bezpośredniego 
udzia łu  w  te j w o jn ie . Po za­
w a rc iu  roze jm u w K ore i Stany 
Zjednoczone nie ty lk o  us iłow a­
ły  p rzen iknąć do Indochin 
W szelkim i m oż liw ym i kanałam i, 
lecz posunęły się nawet do ja ­
wnego w ysłan ia  swych lo tn i­
ków  dla  udzia łu w  w o jn ie  indo­
ch ińsk ie j. S tany Zjednoczone 
Ponoszą obecnie około 70 proc. 
g lobalnych kosztów w o jn y  p ro ­
wadzonej przez F rancję  w  In -  
dochinach.

Czou E n -la i s tw ie rdz ił,, że in ­
terw encja am erykańska ma na 
celu nie ty lk o  zagarnięcie Indo­
ch in  lecz rów nież w ykorzystan ie  
Indoch in  jako  bazy wypadowej

p rzeciw ko A z ji po łudn iow o- 
wschodniej. Podczas, gdy w  Ge­
newie toczy się dyskusja , S ta­
ny  Zjednoczone p róbu ją  m onto­
wać na D a lek im  Wschodzie a- 
gresywne b lo k i pod pretekstem  
„um acn ian ia  bezpieczeństwa na­
rodowego U SA".

żadne państwo azjatyckie 
nie zagraża 

Stanom Zjednoczonym
Jak powszechnie w iadom o — 

pow iedzia ł Czou E n -la i — Sta­
ny Zjednoczone nie  są pań­
stwem az ja tyck im  i ich bezpie­
czeństwu nie zagraża żaden k ra j 
az ja tyck i, a ju ż  n a jm n ie j naro­
du Indoch in , walczące o niepo­
dległość i  wolność. M im o  to 
jednak rząd Stanów Zjednoczo­
nych nieustannie snuje p lany 
u tw orzen ia łańcucha tzw. „b lo ­
ków  obronnych“ na D a lek im  
Wschodzie, w  A z ji P o łudn iow o- 
W schodniej, na B lis k im  i Ś rod­
kow ym  Wschodzie. Każdy z 
k ra jó w  położonych na tych ob­
szarach jest od leg ły  o k ilk a  ty ­
sięcy m il od gran ic  USA. Jasne 
jest. że bezpieczeństwo narodo­
we USA nie ma n ic  wspólnego 
z tv m i obszarami.

Czou E n -la i s tw ie rd z ił na­
stępnie, że S tany Zjednoczone 
dla zam askowania swych w o­
jennych p lanów  rozsiewają 
k ła m liw e  pogłoski o rzekom ej 
ingerencji Chin w  w o jnę indo- 
chińską. A kc ja  USA w  k ie ru n ­
ku zorganizowania agresywnych 
b loków  na D a lek im  Wschodzie 
ma na celu przeciw staw ianie 
jednych państw  azja tyck ich  
d rug im , spowodowanie rozłam u 
wśród tych państw; by  ła tw ie j 
narzucić k ra jo m  az ja tyck im  
ja rzm o ko lon ia lizm u.

M in is te r Czou E n -la i p rzy - j 
pom niał, że naród ch ińsk i i na­
rody indoch ińskie  w iążą p rzy ­
jazne stosunki naw iązane jesz­
cze w  la tach w spó lne j w a lk i 
przeciw ko ko lon izatorom . Dziś 
u trzym u ją  one stosunki ekono­
miczne i ku ltu ra ln e  na zasadach 
równości.

Narody żądają
zaprzestania wojny 

w Endochlnacli
Zakończenia tvo.iny w  Indo- 

chinach domaga się nie ty lk o  
naród ch ińsk i, lecz również in ­
ne narody az ja tyck ie  opow ia­
da ją się za pokojow ym  uregu­
low aniem  kw e s tii indoch ińskie j. 
Żądanie zakończenia w o jn y  w 
IndoęhinciCh rozlega się n ieu­
stannie w  Ind iach , Indonezji. 
B urm ie. P akistan ie  i w  innych 
kra jach . N iedawna konferencja  
prem ierów  pięciu państw  azja­
tyck ich  w  Colombo rów nież w y ­
pow iedziała się za przyw róce­
niem poko ju  w  Indoehinaeh 
Podobnie ja k  narody A z ji. p ra ­
gną zakończenia w a lk  w  Ind o - 
chinach rów nież narody E uro­
py i innych kon tynen tów . Co 
w ięcej, naw e t wśród po litykó w  
am erykańskich n ie  wszyscy są 
zw o lenn ikam i rozpoczynania a- 
w a n tu r w o jennych w  Indoch i- 
nach lu b  A z ji po łudn iow o- 
wschodniej.

Bv nasza konferencja mogła 
iepie.i zrozumieć dążenia narodu 
wietnam skiego i innych naro­
dów Indochin. pragnę zapr .po 
row ać odczytanie dek la rac ji 
niepodległości p rok lam ow anej 
pi zez W ietnam ską Republiko 
Dem okratyczną 2 września 1945 
roku. Dla n iektórych panów bę­
dzie zapewne niespodzianką, że 
deklaracja niepodległości W ie t­
nam skie j R epublik i Dem okra­
tycznej zaczyna się od zdań 
przypom inających deklarację 
niepodległości Stanów ż ie  Mo­
czonych ogłoszoną w 1776 roku:

„Wszyscy ludzie rodzą się rów ­
ni, Są oni wyposażeni przez na­
turę w pewne nieodłączne pra­
wa, wśród których jest życie, 
wolność i dążenie do szczęścia“ . 
Deklaracja niepodległości W ie t­
nam skie j R epub lik i D em okra ty­
cznej cytu je  następnie francu ­
ską Deklarację Praw Człow ieka 
z 1791 roku : „Ludz ie  rodzą się 
i pozostają w o ln i i rów n i w 
prawach“ . Deklaracja niepodle­
głości W ietnam skie j R epublik i 
Dem okratycznej głosi do le j: 
..Naród, k tó ry  dzieln ie opiera! 
Się panowaniu francuskiem u 
przez przeszło 89 lat, naród, 
k tó ry  dzie ln ie walczy! u boku 
sojuszników przeciwko faszyz­
m ow i w ciągu ostatn ich k ilk u  
lat, pow in ien być wo lny, pow i­
nien być n iepodległy“ . Czyż 
można utrzym ywać, panowie, że 
tego rodzaju żądania narodów 
Indochin są wygórowane? Są­
dzę, że rządy k ra jów , które pro­
k lam ow a ły  te dw ie  w ie lk ie  de­
k la rac je  z 1776 i  1791 roku, po­
w in n y  uznać, że narody Indo- 
chin, podobnie ja k  narody S ta- 

| nów Zjednoczonych i F ranc ji,
| w in n y  m ieć ca łkow ite  praw o 
| do niepodległości, w o lności i 
i równości.

Bidault uważa się 
za zwycięzcę

Jednakże szef de legacji f ra n ­
cuskie j p. Georges B id a u lt w 
oświadczeniu swym  z 8 m aja 
zachowuje nadal postawę w ła d ­
cy kolon ia lnego. Ign o ru je  on w 
dalszym  ciągu is tn ien ie  W ie t­
nam skie j R e pu b lik i D em okra­
tycznej, uznanej przez rząd 
trancusk i oraz fak t, iż  rząd 
W ie tnam skie j R e pu b lik i Demo­
kra tyczne j cieszy się poparciem  
szerokich mas narodu. W ystą­
p ił on p rzeciw ko udzia łow i 
p rzedstaw ic ie li rządów oporu 
K hm eru  i Patet Lao w  naszej 
kon fe renc ji. P om iną ł on sprawę 
po lityczne j podstawy p rzyw ró ­
cenia poko ju  w  Indoehinaeh i 
postępował ja k  zwycięzca, sta­
w ia jąc jednostronne w a ru n k i 
zaprzestania dzia łań wojennych 
i  domagając się ich przyjęcia  
przez narody Indoch in . Tego 
rodzaju postępowanie jes t n ie­
realne, nierozsądne i niezgodne 
z zasadą rokow ania  na rów nych 
prawach.

Propozycje Wietnamskiej 
Republiki Demokratycznej 

odpowiadają dążeniom 
narodów Indochin

Delegacja C h ińsk ie j R epub li­
k i Ludo w e j wyraża ca łkow ite  
poparcie d la  oświadczenia i 
p ropozycji przedstaw ionych 
przez szefa de legacji W ie tnam ­
sk ie j R epub lik i D em okra tycz­
ne j p. Pham Wan Donga i jest 
przekonana, że propozycje te 
mogą dla naszej kon fe ren c ji 
stanow ić podstawę do dyskusji 
w spraw ie zakończenia w o jn y  i 
przyw rócen ia pokoju w Ind o - 
cbinacb oraz do powzięcia od­
pow iedn ich uchwał.

P ropozycje te. naszym zda­
niem , odpow iada ją dążeniom 
narodów  Indoch in  do wolności, 
niepodległości, jedności i de­
m o k ra c ji; mogą się one p rzy ­
czynić do zapewnienia pokoju 
narodow i francuskiem u oraz na­
rodom  całego św iata.

Dziękujemy wietnamskiej armii indowej
za pomoc o k a z a n ą  rannym 

Trzeba położyć kres
niedorzecznej w ojn ie  w W ietnam ie
Oświadczenie szela francuskiej służby lekarskiej w Dien Bień Fu
PEKIN . Agencja Nowych ski żył m yślam i o pokoju w 

Chin donosi: W ietnamie. Dążenie to wzmoc-
W ietnam ska Agencja In fo r-  n ilo  się jeszcze bardzie j po na- 

m acyjna podała oświadczenie w iązaniu ścisłego kon taktu  Z 
szefa francusk ie j służby lekar- w ietnam ską arm ią  ludową... 
sk ie j w  Dien Bień Fu m ajora W zywamy odpowiedzialne koła 
Gravet, wziętego do n iew o li 7 vve F ranc ji do odzewu na nasz 
hm. przez w ietnam ską arm ię apel o pokój. Niezbędne jest po- f 
ludową. Oświadczenie głosi: łożenie kresu te j niedorzecznej

Natychm iast po k a p itu la c ji wojn ie, k tó re j n ienaw idzim y od 
| w o jsk francuskich w Dien Hien chw ili poznania praw dy o w ie t- 
; Fu by liśm y św iadkam i niezwy- nam skie j a rm ii ludowej i je j 

Kie przyzwoitego stosunku zol- hum an itarnym  stosunku do jeń- 
r ie rz y  w ietnam skie) a rm ii ludo- cdw vvoiennvch. Pokój um ożli- 

; wej do francuskich żołnierzy w wj jeńcom w ojennvm  powrót dn 
| ogolę, a do rannych żołnierzy . , wych rodzin /  Rząd fra n cuski 
i personelu lekarskiego w szcze- powinien zadośćuczynić żąda- 
I golnoscj. Nie udekah s,ę om do niom ludzi w2yw ających do 
j żadnych aktów  przemocy. Po- ,aznej wspólDraey trw a - 
: prosiliśm y władze w .etnam skie j , 0 ko ju  Kontynuow anie
o zezwolenie lekarzom fra n c u - j iz ja ,ań wojennvch w myS1 ob.

i *k ,m  '■ »» 'Januszkom  "a op.e- | h rozkazów to zbrodnia, któ- 
kowanie sie nadal rannym i. \ J , . , . , ,
Prośbie tej stało się natych- ra «Powoduje smierc tysięcy na- 

I m iast zadość I « > ch brac l- S tanow isko przed-
! Nasi rann i zostali p r z e n ie - | fa w id e li francuskieh na kon- 
sieni z przepełnionych i b rud- j ferency" genewskiej pow inno 
nych schronów do nam io- niezwłocznie ulec zmianie. Po­
tów  zrobionych ze spadochro- w lnnJ. on y  zrozumieć dążenia 
nów. W budowaniu tych narnio- j g ro d ó w  W ietnam u, Khm eru i 
tów w z ię li udzia i praw ie w s z y - L a o .  D. a tego wzyw am y 
scy zna jdu jący się w Dien Bień 
'Fu żołnierze a rm ii w ie tnam ­
skiej. Zorganizowano kuchnię i 
przydzielono kucharza spośród 
żołnierzy w ietnam skich. Po raz , 
p ierwszy od dłuższego czasu j 
ranni francuscy o trzym a li górą- : 
ce jedzenie. Zaopatrzono nas ró- ; 
wnież w  lekarstwa i m ate ria ły  
opatrunkow e oraz przydzielono |
nam do pomocy oddział sam tar- j cj i  France Presse"donosi’ z~Va-

— to stała rub ryka  naszej gazety, w  k tó re j o swoich codziennych sprawach, o sw o je j szko­
le piszą uczennice i uczniowie. Pragniemy, aby tak ich  lis tów , ja k ie  zamieszczamy poniżel 
przychodziło do naszej redakc ji coraz w ięcej, aby by ły  one coraz ciekawsze. aby poruszali 
w  nich nasi korespondenci wszystkie ważne sprawy, nu rtu jące m łodzież szkolną.

A  w ięc koleżanki 1 koledzy ze szkól! Czekamy na wasze lis ty .
(Red.)

Martwi nas to.,

do natychm iastowego przerw a­
nia ognia, w celu ustanow ienia 
trwałego pokoju.

Sświadc en e 
dawana fran irk ’egi 

w Ind cii nach
PARYŻ. Korespondent agen-

ny w ie tnam skie j a rm ii ludo­
wej. Ranni francuscy i ja oso- 

i biście gorąco dzięku jem y w ie t­
nam skie j a rm ii ludow ej i pre­
zydentow i Ho Szi M inow i.

Po ka p itu lac ji w o jsk francu­
skich w  Dien Bień Fu stało się 
jasne, że każdy żołnierz francu-

M

noi, ze dowództwo naczelne 
w o jsk francuskich w  Indochi- 
nach ja k  na jka tegoryczn ie j za­
przeczyło rozsiewanym  ostatnio 
pogłoskom, jakoby w  ostatn im  
stadium  w a lk  o Dien Bień Fu 
bra ły  udział w  tych walkach 
oddziały chińskie.

Poważne tarcia w rządzie francuskim
w y w o t u i e  ciągle s p r a w c a  I s i d o c b i n

PARYŻ. D z ienn ik i francuskie  
i nie uk ryw a ją , że stanowisko 
rządu Lanie la  jest coraz bar­
dziej chw iejne. W edług in fo r­
m acji . dziennika „F iga ro “ , na 
nadzwyczajnym  posiedzeniu Ra­
dy M in is tró w  w  dn iu 11 bm. po­
wstały poważne tarcia w  zw iąz­
ku z faktem , iż m in is trow ie  na­
leżący do R epub likańskie j U n ii 
A k c ji Socja lnej (URAS) wypo­
w iedzie li się stanowczo przeciw ­
ko postaw ieniu przez Laniela 
sprawy votum  zaufania w Zgro-

Lanieia poważnie się pogorszyła 
o ile Lanie l uzyska w  czwartek 
Votum- zaufania — będzie to 
zawdzięcza! jedyn ie  obawie 
części deputowanych przed w y­
wołaniem  kryzysu rządowego w 
okresie trw a n ia  kon ferencji ge­
newskiej.

Agencja France Presse dono­
si, że 12 bm. przed południem  od­
było się trzygodzinne posiedze­
nie gabinetu francuskiego, po­
święcone om ów ieniu propozycji 
pokojowych W ietnam skie j Re-

madzeniu Narodowym . W od- j p u b lik i Dem okratycznej. Ponad 
powiedzi na to Lanie l zagroził j to przedyskutowano na posie- 
rozw iązaniem  parlam entu w ra- i dzeniu oświadczenie sekretarza 
zie kryzysu rządowego. ¡stanu USA Dullesa. złożone na

Prasa francuska jednom yśln ie I w to rko w e j kon fe renc ji prasowej 
stw ierdza, że sytuacja gabinetu ‘ w Waszyngtonie.

Reakcji francuskiej nie uchla są prólia 
zlikwidowania dziennika „Huananfe“
PARYŻ. Francuskie Zgrom a -1 dów ko lon ii francuskich do nie- 

dzenie Narodowe przystąp iło d o : podległości. Manceau w yjaśn ił, 
om aw iania p ro je k tu  ustawy że domaga się z likw idow an ia  
wniesionego przez kom isję dn dziennika „L /H u m an ite “ . 
spraw prasy. P ro jek t ten prze-1 P rzeciwko temu wnioskow i 
w idu je  zw ro t osobom, które j zaprotestował w ostrych sło- 
współpracowały z okupantam i j wach deputowany kom unistycz- 
h itle ro w sk im i, skonfiskowanych ! ny M arius Patinaud. „N ic  dz iw - 
budynków , w  któ rych  m ieściły I nego — ośw iadczył Patinaud — 
się redakcje dzienników  i w y- że osoby występujące obecnie w 
daw n ic tw  oraz zw ro t maszyn j ro li obrońców prasy p ro h ille - 
d rukarsk ich . raw sk ie j żądają lik w id a c ji pra-

Deputowani Manceau („nieza- sy, k tó ra  walczyła przeć

A R T W I nas to, że 
w  naszej organiza­
c ji zetempowskiej. 
k tó ra  ma poma­
gać nauczycielom 
w  walce o w y n ik i 

nauczania — zna jdu ją  się kole­
żanki „obciążone“  sześcioma, a 
nawet _ siedmioma „d w ó ja m i“ .

O statn io zarząd szkolny 
ZM P stara się temu zaradzić. 
W czasie rozmów jakie  prze­
prowadzi! zarząd szkolny z ty ­
m i uczennicami okazało się. że 
często powodem tych dw ójek są 
trudne w a run k i domowe na­
szych koleżanek, brak miejsca 
do nauki, św iatła  itp. Ocżywi- 
ście — tak im  koleżankom sta­
ram y się pomóc.

Te dziewczęta,’ k tó re  mają,; 
lepsze w a runk i mieszkaniowe, j 
zapraszają je do siebie, a w i 
klasie po lekcjach pomagamy ! 
tym , które m ają trudności.

W naszej klasie X b  n a jw ię ­
cej k łopotu mam y z m atem aty­
ką, N a jw ięce j k łopotu i... n a j­
w ięcej dwójek. Na osta tn ie j na­
radzie p rodukcy jne j m ów iłyśm y 
o tym . W iele uczennic przyzna­
ło, że nad m atem atyką „n ie  
przysiadały fa łdów ". M ów iła  też 
o tym  obecna na naradzie na­
uczycielka m atem atyki. Posta­
now iłyśm y w najb liższym  cza­
sie usunąć te zaniedbania, po- j 
praw ić w y n ik i w  nauce tego I 
przedmiotu.

I jeszcze jedno — już wkrótce 
najlepsze uczennice naszej szko­
ły  w nagrodę za w y trw a łą , sy- j 
stematyezną pracę w y jadą  na 
wycieczkę do Warszawy.

M A R T A  K A C Z O R K IE W IC Z
Szkolą Ogólnokształcąca TPD 

w K rakow ie

W naszej świetlicy i 
nie jest nudno

Ż K O Ł A  nasza może j 
poszczycić się osią- i 
gnięciam i w  organi- I 
zacji zajęć poza- ; 
szkolnych m iodzie- j 
ży. Codziennie — ; 

po lekcjach — czynna jest świe- i 
tlica  szkolna. Zna jdu ją  się w ] 
n ie j różne gry, k tóre cieszą się j 
w ie lką  popularnością. Co sobo-

Cenna inicjatywa

M ’ ARYS1A Że l i­
chowska musi 
wspiąć się na 
palcach, żeby 
rozwiązać na 
tab licy zawile

równania...
A le ra drobna, szczupła 

dziewczyna jest jedną z 
„najtęższych“  matem aiy-  
czek w klasie. Dziewczęta 
skupione przy tab licy uwa­
żnie słuchają je j  w y ja ­
śnień...

— A więc  — m inus x  
równa się 3yu teraz należy 

- 5
podstawić to do równania  
kwadratowego... Czy to już
jasne? Jasne — odpowia­
d a j  chórem  — daj, dokoń­
czymy... I  znów tablica po­
k ryw a  się x -am i,  y -kam i,  
cyframi...

I  tak codziennie, kiedy  
pustoszeją po lekcjach k la ­
sy, gwarno i  tłoczno robi 
się w pracowni biologicz­
nej. Schodzą się tu dziew­
częta, które mają t rudno­
ści, nie mogą same „prze­
brnąć“  przez zawiłe wzory  
i równania , daty i fak ty  
historyczne, ta jn ik i  b io lo­
gii i chemii. I tu ta j  po lek­
cjach zna jdu ją radę i po­
moc starszych, „m ocn ie j­
szych“  koleżanek, na zmia­
nę pełniących tu dyżury, 
po to właśnie, aby tej po­
mocy udzielać.

Dziewczęta chętnie od­
wiedzają pracownię bio lo­
giczną.

Na przyk ład  — Marysia  
Piekarska.

Nauka nie przychodzi je j  
łatwo. T rudno je j  czasami 
skupić się. zebrać myśli , 
gdyż w  pokoju mieszka 6 
osób. Dlatego Marysia co­
dziennie wędru je  z Pragi 
do krewnych na Stare 
Miasto po to, by móc 
uczyć się spokojnie. D late­
go też chętnie przychodzi 
do pracowni biologicznej i 
koleżanki pomagają je j  jak  
mogą. A mogą — ja k  w i ­
dać — wiele, bo M arysia 
przy ich pomocy popraw iła  
stopnie z matematyki.

Trzeba pochwalić cenną 
in ic ja tyw ę  uczennic z L i ­
ceum Pedagogicznego przy  
ul. S tawk i w Warszawie, 
które pomyśla ły już o tym,  
ja k  pomóc swym koleżan-
kom, k tó rym
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M arysi P iekarskie j — nau- J 
ka nie przychodzi łatwo. *

A le na jedną sprawę 
chcemy zwrócić uwagę dy ­
re k c ji te j szkoły. Pracow­
nia biologiczna i udzielana 
u) niej pomoc nie rozw ią­
zuje k łopotów tych uczen­
nic, które podobnie jak  
Marysia Piekarska nie m a­
ją gdzie odrabiać lekcji. .4 
więc czy nie warto pom y­
śleć o urządzeniu dla nich 
św ie tlicy  czy jakiegoś „ c i ­
chego kącika“ , w  k tórym  
po lekcjach można by spo­
ko jn ie  odrabiać zadania 
domowe?

Na pewno  — warto.

IR E N A  B A R S K A

$
o

0 naszych kotkach naukowych

krzew ski, uczeń 
Techn ikum  W etery­
naryjnego 1 w  Byd­
goszczy:

„D la  lepszego ugruntow ania 
na

TO co pisze do nas ' zroezami. O rganizu jem y też cie- 
kol. Stanisław  Za- i kawę wycieczki, na których po­

znajem y piękno naszej przy­
rody.

W szkole is tn ie je  również 
kó łko  spółdzielczości p rodukcy j­
nej. Członkow ie tego kółka w y ­
głaszają w  spółdzielniach pro­
dukcy jnych pogadanki o racjo­
na lne j upraw ie ro li oraz w ła ­
śc iw ej hodow li i higienie zw ie­
rząt. Obok tego is tn ie ją  u nas 
rów nież kó łka : anatomiczne, 

polonistyczne,
op iekujem y się j pomocy naukowych i inne. 

botamczno zoologiczną, j W naszej szkole prowadzim y 
ogródkiem m iczurinow skim , ka r- ■ również ożyw ioną pracę k u ltu -  
m im y ptaki. C iekawą korespon- j ralno-ośw iatową. W każdą pie­

tę organizuje się w  św ie tlicy ; wiadomości zdobytych na w y- 
w ieczorki, podczas których wy- ; kładach j p raktykach zorgani- 
głaszane są pogadanki, a m iło- zowaliśm y kó łka naukowe, któ- 
smcy tańca mogą się tu przy- rym j op ieku ją  się profesorowie, 
jem nie zaoawic. lekarze w e te ryna rii, w yk ładow -

Częs.o w naszej szkole o rg a - ; cy naszej szkoły. P racując w 
nizowane są zawody sportowe u<>!ki, naukowym  m lodvch m i- matematyczne, 
na k tórych sukcesy odnoszą ; e /n rinow eriw  1
nasi najlepsi lekkoatleci: Jan i C W
Zawadzki, Jan Andrukanis.
Edmund Tam ecki, M ieczysław

na W otakanb . mm. Liczna , «. Zw iązku Radzieckiego -  z J św ietlicowe. Na ich program
grupa uczennic i uczniów m i- , M iczurińska. Na zebraniach k o - i sk ładają się recytacje pieśni i
u o S S k z y  w '  s/k'»{emurVri PŹ i la ’- k tóre O b y w a ją  się raz w j tańce ludowe. W vstępy te orga-
uczesiniczy szKotcmu L.t c, ; m iesiącu. w ygłaszane są refe- j mzujem y nie ty lk o  w naszej

R O M U A LD  M A K O W S K I raty. k tóre ilu s tru je m y — dla i szkole, ale również w różnych
Szkoła Ogólnokształcąca I lepszego ich zrozumienia — po- j zakładach pracy naszego m ia -
w  Sejnach pow. S uw a łk i I kazami m ikroskopow ym i i prze- ' sta.

teżny“ ). Isorn i należący do tzw 
„niezależnej grupy chłopskiej* 
i Leotard (radyka ł) — domagali 
się natychm iastowego zakazu 
wydawania dzienników  i czaso­
pism. k tóre „w spó łp racu ją  z 
wrogiem  lub z rebelian tam i w 
U nii F rancuskie j“ , czyli tych, 
k tó re  popierają dążenie naro-

Ucliwafa t i ądii radzieckiego i KG KPZR W ko»*a rozbrojwowaNz 
w sprawie rozwoju uprawy lnu i konopi wwiyna o&rady

widae.ji pra- M O SKW A. Prasa radziecka z | l  konopi oraz nakreśla drogi do
jrzeciw oku-j 12 bm. opub likow a ła  uchwałę! osiągnięcia zdecydowanej po- ’ w .  w k u
ie zrozumi.i- Rady M in is trów  ZSRR i Korni ! prawy *w tej dziedzinie. L  “ Ł Wpantom. Jest zupełnie

te, że lik w id a c ja  prasy k o m u -) tetu Centralnego KPZR „O  ś ró d -1 
n istycznej u ła tw iła b y  knowania
zwolenników ’ rc m ilita ry z a r ji 
N iem iec zachodnich“ .

Wniosek Manceau. Isorn i i 
Leotarda został odrzucony przez 
Zgromadzenie Narodowe 591 gło­
sami przeciw ko 46.

Genialna recepta
A by zostać dyp lom atą  a m e ry k a ń s k im  m e trz e b a  — m am y na to liczne dow ody — w ie lk iego  

iz u m u  T rze b a  ty lk o  być s iln ym  w qębie, zapam ię tać  pew n ą, b ard zo  zresztą  o g ran iczo na , liczbę  
w yśw iech tanych  frazesów  I fo rm u łe k  I — rzecz n ieodzow na — nie b rać  pod uw aae  rzeczyw istośc i.
ro zu m u . T rzeb a
wyświc^htsnych «r » « - » * # « • __
Z tym  le k k im  bagażem  i śm ia łością  za iste  godną podziw u d yp lo m ac ja  a m e ry ka ń s k a  puszcza się na

W°Nie b ę d z ie m y 0qoiosłow nl. S p ró b u lm y , op ie ra iąc  się na w ypo w iedziach  i p ra k ty c e  p o lity k ó w  am e­
ryk a ń s k ic h  u łożyć ta k i k ró tk i, a zw ięz ły  p o d ręczn ik  d y p lo m ac ji USA.

A w ięc cześć pierwsza: „C E L  
I  Z A D A N IA “ , k tó rą  może­

m y opatrzyć starym  rzym skim  
m ottem : „d iv id e  et im pera“ , w  
tłum aczeniu „dz ie l i  rządź“ ,

CEL
— zdobyć dla am erykańskich 

m onopo li panowanie nad św ia­
tem.

J A K  W Y K O N A Ć  TO Z A D A ­
NIE?

Dzieląc św ia t i  na rody na 
dwa w rogie obozy.

A  W EDŁU G  JA K IE G O  K L U ­
C ZA  D Z IE LIĆ ?

Oczywiście, na „św ia t w o ln y “ , 
t j .  k ra je , w k tó rych  wolno mo­
nopolom  rob ić co im  się podo­
ba i na „św ia t k.-m unisivczny“ 

A K T O  W CHO DZI W S K Ł A D  
TEGO „K O M U N IS TY C ZN E G O
Św i a t a ?“

I  tu  odpowiedź jest jasna: te 
Wszystkie narody, k tó re  nie 
chcą się poddać dyk ta to w i USA.

Teraz pozostaje ty lk o  znaleźć 
jakąś szumnie brzm iącą nazwę 
dla te j p o lity k i, ot np „jedność 
wolnego św iata w  obronie cy­
w iliz a c ji"  i część pierwsza pod­
ręcznika zakończona.
c  ZBSC drugą można bv zaty- 

tu łow ać: „S T R A T E G IA  1 
T A K T Y K A “ i opatrzyć ją  m ot­
tem „N igdy  samemu“ ,

PIERW SZE P R Z Y K A Z A N IE  
w  te j części podręcznika brzm i 
„N igdy  samemu nie  należy w y ­
ciągać kasztanów z ognia“ .

P R Z Y K A Z A N IE  D R U G IE : — 
„N iech kasztany w yciąga ją  in ­
n i“ .

KTO?
Przyjac ie le  I sojusznicy,
J A K  TO PRZEPROW ADZIĆ?
Niech Europejczycy wałcza 

Europejczykom  —

Azjaci — przeciw ko A zja tom  
( T a k  p o w i e d z i a ł  k i e ­
d y ś  E i s e n h o w e r ) .

A A M E R Y K A N IE ?  A m eryka ­
nie dostarczać będą broni, sprzę­
tu, a m u n ic ji ( T o  t a k ż e  
p o w i e d z i a ł  E i s e n ­
h o w e r ) .  I  będą zbierać zy 
ski. ( T e g o  E i s e n h o ­
w e r  n i e  p o w i e d z i a ł ,  
a l e  k a ż d y ,  n a w e t  
n i e  d y p l o m a t a ,  m o ­
ż e  s i ę  ł a t w o  d o m y ­
ś l e ć ) .
i  część trzecia, ostatnia nasze­

go podręC7.nika. T y tu ł: „M E ­
TO D Y" Mott®: „Jak  nie k ije m  to 
pa łką“ . Ta część jest n a jk ró t­
sza i streścić ią można w  trzech 
słowach: szanta*, groźby, prze­
kupstwo. Po bliższe in fo rm acje  
k ie row ać sie można de pism 
zebranych super-gangstera A l 
Ca po ne.przeciw ko

No. a te ra z  p rz y k ła d y . W eźm y n a ib a rd z ie f zn an y  -  p o lity k ę  a m e ry ka ń s k ą  w E urop ie .

Zgodnie z częścią pierwszą 
należy Europę podzielić 
U tw orzony zostaje pak t a tla n ­
tyck i. Zgodnie z częścią drugą 
należy pchnąć narody Europy 
do w a lk i m iedzy sobą. Do te­
go celu posłużyć ran „eu ro ­
pejska wspólnota obronna“  
I  zgodnie z częścią trzecią, 
aby przełamać opór narodów 
wobec swych planów, dyp lo­
m acja am erykańska jak  sza­
leniec w y w ija  atom ową ma­
czugą.
Tak w  Europie. A  w  Azji? 

V ostatn im  czasie w  zw iązku z 
liebezpieczeństwem ja k ie  dla 
m erykańskich  p lanów  agresji 
tan ow iłb y  sukces kon fe renc ji 
ienewskiej, w idz im y ja k  dyp lo ­

macja amerykańska gorączkowo 
stara się i na tym  terenie 
w cie lić  w życie swoje niezm ien­
ne zasady.

A  w ięc przede w szystkim  
podzielić Azję  — u tw orzyć 
nowy, az ja tyck i odpow iednik 
paktu atlan tyck iego — pakt 
dalekowschodni. I k rok  na­
stępny: w ykorzystać ten po­
dział, żeb.y pchnąć jedne na­
rody A z ji przeciw  drug im  
„um iędzynarodow ić“  w o jnę w  
Indoehinaeh. Niechże sami 
A z jac i walczą przeciwko 
A z ja tom  o um ocnienie pano­
w ania  m onopo li am erykań­

skich. „Należy w  w iększym  
stopniu opierać się na a r­
m iach tuby lczych“  — pow ie­
dzia ł m ister Dułles. Recepta 
rzeczyw iście genialna. Jest 
jednak pewne „a le “ . I  to ba r­
dzo duże. Można je  nawet 
m atem atycznie obliczyć. 
Kontynent azjatycki liczy 

ok. miliarda 200 milionów mie­
szkańców. Z tego prawie poło­
wę, ok. 500 milionów stanowi 
naród chiński. 300 milionów 
ludzi zamieszkuje Indie, które 
zdecydowanie wypowiedziały 
się przeciwko amerykańskim

, podkom isji rozbro jen iow ej NZ.
kaeh /mierząiacvch rtn rozwntu! Rada M in is trów  ZSRR i Ko- j W obradach biorą udział przed-
kaui zmierzający« h do rozwoju . m itetu G enitalnego KPZR sta- staw iciele pięciu państw — A n-uprawy lnu i wzmożenia matę- Wj„,„ i pięciu pansiw An
rialneen zainteresowania k,.l- , 4 naczelne zadania w g lii. Zw iązku RadziecKiego, S ta­
ła nego zainteresowania kol | ¿akresie rozw oju p rodukc ji lnu nów Zjednoczonych F rancii i chozow i kołchoźników w zwięk- . i . , 1„ n r, l " zonycn. r ra n c ji i

szaniu produkcji lnu i konopi“  ć* n< ? znaczne rozszerzenie Kanady. M ają oni przedyskuto-szanm prom k< ji mu l konopi obszarów zasiewu i zwiększenie wać nroDozycie w «Drawie knn-
Uchwala wskazuje na niedocią- niemów u-ch ,,n.ow *' 4 ? ;  i je  sprawie Kon__i __t....... ______  ... . i P onou U cn upi ąw, zw lększente ; tro ll p rodukcji broni atomowej,

towarowości i jakości produkcji. I'bakterio logicznej i innych ro- 
( Według planu nakreślonego w ! d?.ajów broni. Podkomisja złoży 

uchwale obszar zasiewów powi-1 w czerwcu br. sprawozdanie o
^9 S S _iig«k’S»2^wn(? ,W C' u8Uj la ' w yn iku  swych obrad K om is ji 
1955 19o7 z 1490 tys. ha do 2 Rozbrojeniowej NZ.
m ihonow ha, zaś dostawy lnu!
państwu — z 210 tys. ton do j ~  ---------------------------
350 tys. ton.

gnięcia w dziedzinie upraw y lnu ;

dostawy nasion! 
z 75 tys. ton do 125 tys. ilnu 

ton.
W myśl uchw ały należy budo­

wać roszarnie w tvch rejonach, 
gdzie ich dotychczas nie ma. aby 
w najb liższych 2—3 latach zape­
wnić obróbkę w tych przedsię­
biorstwach co n a jm n ie j 90 proc. 
zbiorów towarowego lnu i kono­
pi, aby surow iec byl lep ie j w y ­
korzystany i aby polepszyć ja ­
kość p rodukcji.

Uchwala wskazuje następnie 
na konkre tne środki zm ierzają­
ce do zapewnienia w rkonan ia  
zadań postawionych przez rząd. 
Na budowę nowych roszarń i

*  weREW W O LI NARODU rzą d  
fran cu sk i wyśle w kró tce  do Indo- 
chin posiłk i w o jskow e — dwa k r ą ­
żow nik i o ra 2 g ru p ę  pilo tów  w ojsko­
wych i m echan ików  lo tn ictw a.

*  PRZESZŁO 10 TYS. OSOB o - 
puściło N iem cy zach ., by osiedlić  
się w  N iem ieck ie j R epublice Dem o­
k ra ty c zn e j. W jednym  ty lk o  dn iu  — 
10 bm . zgłosiło się 121 osób, k tó re  
w y ra z iły  chęć osiedlen ia  się w NRD.

oddziałów przeznacza się w 1954 j *  w y r o k  s k a z u j ą c y  m o s s a - 
roku 360 m ilionów  rub li a w* na 3 iat¿» w ięz ien ia  za tw ie r-
1955 r  -  610 m ilionów  rub li, j ¿ ¡ n T

Końcowa częsc uchw a ły do ty­
czy planu i sposobu kon trakta- *  78 s t a t k ó w  r y b a c k ic h  z  
c ii oraz dostaw produkc ji lnu i
konopi ze zbiorów w 1954 r. 1 Japonii. y wybrzeży

W zw iązku  7 kon fe ren c ja  genewską k om en tato r zagran iczny burżuazyInego dziennika szwedzkiego „M o r-  
g tn  T ld tiingen“  om awia w specjalnym  a rty k u le  „ indoch ińskie  in teresy W aszyngtonu“ . W skazuje on na 
O lbrzym ie znaczenie gospodarcze po łudniow o-w schodnie j A z ji (patrz m apka pow yżejl. Jasnym  jest, te  
A m erykan ie , a ściśle grupy nowojorskich m onopolistów , chcą przyw łaszczyć sobie te bogactwa. „W  tych  
w arunkach  — kończy kom entato r „M orgen T id n in g e n “ — zrozum ia łym  jest, że IJSA nie m ają  zam iaru  na­

rzucać sobie ograniczeń w w yborze środków, które  rokow ałyby  zabezpieczenie ich in teresów “ .

projektom utworzenia paktu 
dalekowschodniego.

Takie samo stanowisko zaj 
mują dziesiątki milionów ludzi 
w innych krajach azjatyckich, 
jak również szereg rządów tych 
państw.

Co pozostaje?
Bao Dai — L i Syn M an — 

Cząng K a i Szek.
N iew iele, nawet jeś li dorzucić 

F ilip in y , Syjam , czy nawet Japo 
Taka  jest rzeczyw istość. Ale

nię, pam ię ta jąc jednak o tym . 
że narody w tych kra jach nie 
popierają agresywnej p o lity k i 
narzuconych im  rządów.

Zresztą, ja k  pisze am erykań­
ski dz ienn ik „W ashington Post“ ' 
„U dz ia ł Syjam u czy F ilip in  nie 
pozbawi tego paktu w  oczach 
A z ja tów  charakteru  zachodnie­
go. W łączenie do niego Form o­
zy. po łudn iow e j Kore i czy Ja­
ponii, ja k  tego żądają n iektórzy 
am erykańscy senatorzy, . nie

Faktem  jest, *e pro jektow any 
przez A m erykanów  pakt da le­
kowschodni nie jest 1 nie może 
być paktem  azja tyck im . Że .jesf 
on próbą sklecenia sojuszu m ię­
dzy gryząoyt.ri się nawzajem 
kolon iza toram i przeciwko wszy­
stk im  ludom  A z ji wałczącym o 
wyzw olenie narodowe i społecz­
ne. I  że próba taka n ieuchron­
nie prowadzi do zacieśnienia 
jedności narodów A z ji w walce 
przeciwko wsze lk ie j obcej in te r­
w enc ji i w  sprawy tego w ie l­
kiego kontynentu .usunie zeń piętna ko lon ia lizm u“ .

)ak pow iedzie liśm y na p o c zą tk u — szkoła dyp lo m ac ji a m e ry ka ń s k ie ) nie  
w ym aga od swych w ychow anków , aby b ra li pod uwagę rzeczyw istość. W prost p rzec iw n ie . A z ja k im i 
sku tkam i —  nie tru d n o  p rzew idzieć .

TO M A SZ A T K IN S

PR O G R A M  R A D IO W Y
na  dz ień  14 m a ja  1954 r .

(P IĄ T E K )

P ro g ra m  I  — na fa l i  1312 m .

P ro g ra m  d a ta : 7.40. 15.15.
W ia d o m o śc i: 5.05. 6.00. 7.00,
7.50, 11.04, 16.00. 20.00. 53.00.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.25 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 5.40 K o n ­
c e r t p o ra n n y , 6.15 R ep o rta ż  z 
V I I  K o la rs k ie g o  W yśc ig u  Po­
k o ju , 6.37 P ieśn i ż o łn ie rs k ie , 
7.15 K o n c e r t  ro z ry w k o w y , 3.00 
D la  m ło d z ie ż y  szk<5ł p o d s ta w o ­
w y c h  — „ B łę k i tn a  s z ta fe ta “ , 
8.25 K o n c e r t  p o ra n n y , 9.00 D la  
k las  I X  — o p o w ia d a n ie  M a rk a  
W a s ile w s k ie g o  p t. „O d z y s k a n a  
z ie m ia " , S.40 D la  p rz e d s z ld fli— 
Z a b a w y  ry tm ic z n e  p t. „L a s  w  
m a ju "  w  o p ra ć . M a r i i  W ie m an , 
10 oo K o n c e r t  s o lis tó w , 10.35 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 11.05 
D la  k las  IV  s łu c h o w is k o  p t. 
„R aze m  to  p rz e c z y ta m y “ , 11.30 
M u z y k a  i  A k tu a ln o ś c i. 12.10 
M u z y k a  s y m fo n ic z n a . 12.25 „N a  
sw o js k ą  n u tę “  — g ra  Zespó ł 
H a rm o n ts tó w  Józefa  Stec: a. 
12.45 A u d y c ja  d la  wsd, 13.00 
P rz e rw a , 15.30 D la  dz iec i ode. 
p o w ie ś c i E d m un d a  N lz iu rs k ie -  
go p t. „T a je m n ic a  d z ik ie g o  szy

b u " .  16.05 Pogadanka E w y
K rzyżan ow sk ie j pt. „Leka rze
p is z ą " . 16.15 O ra  O rk . R o ’ gł 
W rocław skie j. 17.00 A u d y c ja  
s p o rto w a , 17.10 S łuchacze  p iszą 
— aud. B iu ra  S tu d ió w . 17.20 
S k rz y n k a  O gó lna  w  o p ra ć  T  
K rz e m ie n ia . 17 30 P o ls k ie  m e lo - 
d ‘e lu d o w e  różnych re g io n ó w , 
17.43 U tw o ry  fo r t :  planowe F ra n  
Ciszka L isz ta . 18.00 Ś p ie w a m y  
p ie śn i i  p m sen k i — aud . slow- 
n o -m u z . w  oprać. J a n in y  S k o ­
r u p k i .  18.20 Na m ło d z ie ż o w e j 
a n te n ie , 13.45 „T e s ta m e n t r y ­
baka" — opow. M a k s y m a  G a r  
k ie g o  7. c y k lu :  ..Baśnie w łos­
k ie "  w  p .z e k ta d ń ie  A natola  
S te rna . 19.00 K o n c e r t  K ra k . 
O rk . PR  p. d. Je rzego  G e ria  
19.50 A u d . d la  w s i. 20.30 , t v  
S tw o szo w ym  d o m u "  — s łu c h o ­
w is k o  w g  sztuki M a r ii  M a zu ­
ro w e j w  o p ra ć , ra d io w y m  i  re ­
ż y s e r ii Iw o  G a lla , 22.50 R a d io ­
w y  k u rs  ję zy k a  rosyjskiego  
d la  p o c z ą tk u ją c y c h , 22.20 M u ­
z y k a  taneczna .

S zcze g ó ło w y  p ro g ra m  a u d y ­
c j i  zam ieszcza ty g o d n ik  „R a ­
d io  i  Ś w ia t" .

Polskie R ad io  zastrzega sobie
m ożliwość zm ian  w  program ie.



Gdyby nie Władek 
-  nie wygrałbym 

tego etapu
K la b łń -

Z Zetempowskich Kolarskich Raidów Pokoju
w WarszawieIN D Y W ID U A L N E  

/  1. D a lq a a rd  (D an ia) 37.21.15
1 . v a n  M o anon

Nazwisko Edwarda  
skiego jest na ustach wszystkich  
w  Bad Schandau; i  tych, k tórzy  
uczestniczą w  Wfyścigu i  tych, 
k tórzy  przyszl i na metę I X  eta­
pu. A bez przesady można po­
wiedzieć, ie  b y l i  to chyba wszy­
scy mieszkańcy Bad Schandau.

Pierwsze zdanie, jak ie  w ypo­
wiedzia ł Edward K lab ińsk i  t łu ­
m ow i dziennikarzy, było: to nie 
ja... gdyby nie pomoc Władka, 
kto wie, czy w yg ra łbym  etap. 
Jeszcze z n ik im  nie jechało m i 

z nim. On

Belgowie wygrywają etap Karl M arx-Stadt -  Bad Schandau 
• Po 9 e ta p a c h  Polska nadal na drugiej pozycji

pie 10 kolarzy, k tó rzy  wpad li 
na metę by i także WŁ K lab iń - 
skl. Jego przyjazd odnotowano 
w czwarte j kolejności.

W niecałe pół m in u ty  później 
wpadają za tym i kolarzam i na­
stępni. Ku naszej o lb rzym ie j ra­
dości poznajemy wśród

(  , 7 as 57 i* ko larzy; doszli do n ie j również
i  14. van  d e r L yke  ’ ł  N ie m y ło w , K ró lak , Sandru, Z o -
ł  (H oland ia) 37.39.28 f  si i G ili. Ta trzynastka ma pół-
* (oTn'ia>i,ard 3 7 .44.08 {  to re ’ m in u ty  przewagi nad po- 
¿16, de Boeck (Belgia) 37-44.10 ^  zostałym i. A le do m ety jeszcze 
i) 17. K erkhove  (Beiqia) 37.44.57 $ bardzo daleko i w ie le  się jesz-
* i i . '  N iim y t^ lz S R R ) 37.'46.'36 *\ cze może z m ^ ić ;  szczególnie
i  20. van Schlll (Beiqia) 37.47,32 r  in teresują nas Hadaslk i Lasak. 
i  21. K lab iń sk i E. f\ Trzeba powiedzieć, że jadą oni
f 28 Łasa)?'3 Franc'* 3s!o6 !s4 dzisiaj całkiem  dobrze, a szcze- 
M s ! H adasik *38151*. 15 ¿¡golnie Hadaslk. Ciągną w

n ie w ie lk ie j odległości za grupą 
i \  czołową i jeśli w ytrzym a ją  to 

,09.57 ¿j tempo, to drużyna polska zajać 
.16.06 i |  może wcale przyzwoite miejsce 
■ 19.27 ¿j na finiszu. I W ilczew ski trzym a 
.23.00 f i  sję bobrze, jadąc w te j samej 
,29.47 f; grupie.
46.52 (łj 2a Heidenau m usim y jednak

się tak dobrze, ja k  
dzisia j m ia ł  swó j w ie lk i  dzień, I 
pociągał mnie, dyk tow a ł tempo, 
doskonale zmieniał.  Poszło m i  
lepie j na f in iszu  — i  wygrałem.

Co jeszcze m am  do powie-  | 
dzenia; pozdrówcie  jeszcze ode ij 
mnie Waszych Czyteln ików,  
k tórzy  z tak im  sainteresowa- 

śledsą przebieg te j na-  |

katam i kolarzy polskich Królaka I Ha- 
ze n ic dasika, k tó ry  wreszcie zdobywa 
J- punkty  dla naszych barw. Tuż
L kola- 7a n jrn j Wpa(j a na metę w il-  
■upy. a czewski, a w  następnej grupie 

także Lasak.
:y w y - Polacy pojechali w  tym eta- 
k ilk u -  pie bardzo dobrze taktycznie.

rzym ią B y li on i m otorem  lik w id a c ji 
ny Ed. dwóch ucieczek i  s tra c ili do 

czele, zwycięzcy stosunkowo niew iele 
werem. Po dn iu odpoczynku (w  czwar- 
tje  się tek 13 bm.) W yścig rozgrywać 
ca. Nie się będzie na teren ie Czechosło- 
iz d ru - wacji. O statn ie etapy V I I  W y- 
erwszy ścigu P oko ju będą m ia ły  praw - 
jeszcze dopodobnie decydujące znacze- 
ladł w nie. Wszyscy kolarze polscy czu­
bów i ją  się dobrze i  n ie  rezygnu ją ze 
przede ] zwycięstwa.
V g r u - 1 RYSZARD ZDEB

D R U 2Y N O W E
i 1. CSR 

2. POLSKA  
, 3. Dam a

4. Belqia
5. H oland ia
6 . ZSRR
7. A n q lia
8 . NRD
9. F ra n c ja

10 . B utgaria
11. PO LO N IA  FRANC
12. R um unia
13. Szw ecja
14. F in land ia
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mem śledzą przebieg te j na­
prawdę wspan ia łe j w a lk i ,  jaką  j g |  
tu ta j  wszyscy toczymy o p ie rw - ¡ws 
s^eństwo indyw idua lne  i  druży-  W  
nowe. m i

Edward. K lab ińsk i,  znakomit', ! | | |  
kolarz Polon ii Francuskie j jest ¡BS 
w tej c h w i l i  jednym  z najszczę- W  
śliwszych ludzi bawiących w  Bad 
Schandau. I nie można się temu B i  
dziwić, jeśl i  w yg ry w a  on dwa  
razy z ko ’ei na jtrudnie jsze eta- H  
py najwspania lszej imprezy a- 
m atorsk ie j dla kolarzy w  świe- | | |  
cie. Jest to rzadk i wypadek w  W  
his to r i i  Wyścigu Pokoju, że ko- Wm 
larz w yg ryw a  dwa kolejne eta- H  
py. Do tych nielicznych nale- -'i 
żał przed la ty  Vesely a w  tym . m i  
roku Mieczysław Wilczewski,  j ^ p  
w yg ryw a jąc  etapy w  Warsza- W  
wie  i  Łodzi, (z d.) '

Międzypaństwowe 
spotkania w siatkówce

! D aw n o  ju z  w arszaw scy  s y m p a ty c y  
! sp o rtu  m e m ie li  o k a z ji o s ia d a n ia  w 

je d n y m  d n iu  aż trze ch  sp o tka ń  m ie  
i d z y n a ro d o w y c ń  w  s ia tk ó w c e . O kaz ja  

taka  n a d a rz y ła  się d o p ie ro  po prz.y- 
| jezdz ie  do P o ls k i z a w o d n icze k  CSR 

—- S la v o j i o p ro m ie n io n y c h  z w y c ię s ­
tw a m i nad d ru ż y n a m i Z w ią z k u  Ra 
d z ie c k le g o —s ia tk a rz y  B u łg a r i i.  S po t- 

j  k a n ia  te  z a p o w ia d a ły  sie ty m  c ie ­
k a w ie j,  że nasi goście  b u łg a rscy  

i re p re z e n tu ją  w  c h w il i  obecne j n a j-  
i w yższy  p oz io m  ś w ia to w y  w  te j dys - 
j  cy  p iln ie .

Ze sp ó ł z rzeszen ia  sp o rto w e g o  S la- 
v o j, w  k tó re g o  b a rw a ch  g ra ją  d w ie  

j re p re z e n ta n tk i CSR — S vobodova  i 
J i łk o v a  p rze g ra ł z re p re ze n ta c ją  
G dańska  1:3 (10:15, 15:13, 6:15, 12:15).

■ P rzez  c a ły  czas s p o tk a n ia  w y ra ź n ą  
I p rzew agę  m ia ły  s ia tk a rk i G dańska, 
i w y k a z u ją c  ba rdzo  sku te c z n y  a ta k  i 
! lepszą k o n c e n tra c ję  w  m o m en ta ch , 
i d e c y d u ją c y c h  o w y g ra n iu  seta.

W d ru g im  s p o tk a n iu  d n ia  re p re - 
I ze n ta c ja  W a rsza w y p rze g ra ła  z s ia t 

k a rk a m i S o fii 3:2 (16:14, 15:8, 12:15,
; 3:15, 10:15). Zespó ł S o fii,  w  k tó ry m  

gra  w ie le  re p re ze n ta n te k . B u łg a r i i,  j 
p o tw ie rd z ił  sw o ją  w ysoka  klasę. I 
w y g ry w a ją c  z d ru ż y n ą  W arszaw y, j 
zas ilona  z a w o d n ic z k a m i in n y c h  
miast.

Po w y g ra n iu  d w ó ch  p ie rw s z y c h  j 
se tów  p rzez  s ia tk a rk i W arszaw y, za- i 
w o d n ie z k i nasze n ie  w y trz y m a ły  
k o n d y c y jn ie  d a lszych  setów . W ty m  
o k re s ie  do g łosu  dochodzą  B u łg a rk i 
w y g ry w a ją c  trz y  se ty  pod rząd.

Ju ż  po p ie rw s z y c h  z a g ry w k a c h  
m eczu m ężczyzn  S o fia  — W arszaw a 
d a je  za u w a żyć  się, że re p re z e n ta n ­
c i S o f i i  pod k a ż d y m  w zg lędem  p rze ­
w yższa ją  naszych  s ia tk a rz y . Są on i 
d os k o n a li w  a ta k u , b a rd zo  m ię k k o  i 
i d o k ła d n ie  b ro n ią  n a jtru d n ie js z e  
p i łk i ;  w  ogó le  g ra ją  now ocześnie . 
K a ż d y  z n ic h  jest d ob rze  w y s z k o lo ­
n y  te c h n ic z n ie , o d u że j sp raw nośc i 
ru c h o w e j. N ic  w ie c  d z iw n e go , że 
p ie rw s z y  set k o ń czy  się  w y g ra n ą ! 
S o fii 15:9.

R ep re ze n tac ja  s to lic y , o p a rta  w  j 
zn aczn ym  s to p n iu  na s ia tka rza ch  
A Z S -A W F  i G w a rd ii,  p rz e c iw s ta w ia  j 
la p rz e m y ś la n y m  i p re c y z y jn ie  w y ­
k o n y w a n y m  a ta ko m  B u łg a ró w  p o je  ! 
d yncze  za g ra n ia , z k tó ry c h  w ię k - 
szość n ie  p rz y n o s iła  im  p u n k tó w  j 
S ia tk a rz e  nasi często p s u li z a g ry w - i 
k i, a od p rz e c iw n ik ó w  ró w n ie ż  w ic  j 
le  ic h  n ie  o d b ie ra li.  W  ta k ic h  w a ­
ru n k a c h  u p ły w a ją  dw a o s ta tn ie  sę- ! 
ty :  w y g ry w a ją  je  B u łg a rz y  13:9. 15:6 ■

W d ru ż y n ie  z w y c ię z c ó w  n a jle p s z y  
m i b y l i :  B u tle ró w  i  Z a e h a rie w .

9 Komisja sędziowska spro- 4 
i  s taw ała  w y n ik  d ru ży n o w y  a 
t  H o land ii na V I I I  e tap ie , k tó ry  
'  wynosi 11.53.21, a nie 1 1.54.01 i  
9 Jak podano w e w c zo ra js zy m  4 
4 kom un ikac ie , >

a S 'S ö Z G O R Z E lt  
\  . / f V  '

Podobnie Jak w e w szystk ich  9 
9 m iastach etapow ych rów n ież 4 
4 i w K arl M arx -S ta d t n ieprze- a 
¿ liczone tłu m y  żegnały  k o la rzy  
. życząc  im jak  na jlepszych  w y- •? 

? n iko w  w  dalszej sz lachetnej 4 
(  w a lce  na tras ie  p rz y ja ź n i. 4 
ł  P raw ie  całą d roq ę  z K arl a 
f M arx -S tad t do Bad Schandau  
t  k o la rze  jechali w śród  niekoń- " 
r czącego się szpa leru  w idzów . 9 
ł  Ze wsi i m iasteczek położonych 4 
4 n ie ra z  dość da leko  od tras y  a 
4 ściągały tłu m y  m ieszkańców  r 
f  n ie  szczędząc b ra w  i ow ac ji 9\ 
f  uczestn ikom  tej p iękn e j im- 4 '\ 
4 p re z y , k tó ra  p rzy c zy n ia  się do x\ 
f  co raz  m ocnie jszeqo zacieśnia- " 

nia  p rz y ja ź n i m iędzy  naroda- '

Rekord świata 
Czimiszkiona

N a m is trz o s tw a c h  ZS R R  w  pod n o ­
szeniu  c ię ża ró w , ro z g ry w a n y c h  v. 
P ie tro z a w o d s k u , m is trz  o lim p ijs k i  
C zim iszkian (waga p ió rk o w a ) usta 
n o w il re k o rd  ś w ia ta  w  t r ó jb o ju  -  
343 k g  (w y c is k a n ie  102,5 kg , rw a n it  
105 kg , p o d rz u t 137,5 kg ) b iją c  o 2,i 
kg  p o p rze d n i re k o rd , u s ta n ow ion y  
ró w n ie ż  p rzez  n ie g o  w  czasie n ie ­
daw nego  p o b y tu  s z ta n g is tó w  ra ­
d z ie c k ic h  w  E g ipc ie .

POLSKA

Ml. Boleslav
¡Hmdec Yp 
Kralove v

9 L iczne są p rz y k ła d y  kole- 4 
4 żeństw a i p rz y ja ź n i w  tego- a 

rocznym  W yścigu P oko ju . Na ,
*  e tap ie  do Bad Schandau k iedy  4 
t  N iem iec T re fflic h  m usia ł z po- f  
 ̂ w odu  de fektu  za trzy m a ć  się i  ̂

a czekać na wóz techn iczny , z i 
“ pom ocą pospieszyli m u n a jb li y  
r żej zn a jd u ją c y  się m echan icy  9 
( czechosłow accy. D zięki ich po- ^ : 
x m ocy T re fflic h  zm n ie js zy ł swo- a i 
f  ją  s tra tę  do czo łów ki o k ilk a  ■ ■
*  m in u t. r :
9 R ów nież w śród zaw od ników
i  pan u je  serdeczna i koleżeń- 4 
i  ska  a tm o sfe ra . Chętnie dzielą  . 
f  się oni m iędzy  sobą sw ym i do- f
* św iadczen iam i. Np. F rancuzi 9, 
4 zw ró c ili uw agę naszym  kola- 4 
a rzo m , że zb y t m ocno po m p u ją  a :

d ę tk i n a raża jąc  się p rze z  to  
9 na w iększe  m ożliw ości ich w\ 
9 pękn ięc ia . (W . Z.) 4 \

J ih la vá L

iM e ła iw a  d ro g a  
p ro w a d z i

!/■ Meziric

n a  s ta d io n  p o z n a ń s k i!
Za półtora miesiąca (24—27 

czerwiec) Poznań gościć bę­
dzie 2.500 zaw odników  1 za­
wodniczek, uczestników I I  
Ogólnopolskie j S partak iady 
Szkół Ogólnokształcących, Zno- 

i wu oczekuje nas wspaniała wal 
ka najlepszych ze 150 tys. 
startu jących w  e lim inacjach. 
A lę  zanim  ci na jlepsi zo­
staną zwycięzcami i reprezen­
tan tam i swoich w o jew ództw  
i m iast na Spartakiadę cen­
tra lną, odbędą się e lim inacje  
w szkołach, na zawodach pod- 
okręgowych, wojew ódzkich i 
m iędzywojewódzkich (w  grach).

S partakiada szkolna jest 
najw iększą imprezą sportową 
młodzieży szkolnej nie ty lko  
dlatego, że w Poznaniu star­
tować będzie 2.500 zaw odni­
ków, a!e przede wszystkim  
dlatego, że w e lim inacjach do 
n ie j weźmie udzia ł b lisko 75 
proc. uczniów wszystkich 
szkół ogólnokształcących.

Przygotowania do sparta­
kiad szkolnych rozpoczęły się 
już  w m arcu i kw ie tn iu . Z 
pierwszych m eldunków  w y n i­
ka, że e lim inacje , nad k tó ry ­
m i pa tronaty ob ję li dy rek to ­
rzy szkół, nauczyciele i kom i­
te ty  rodzicie lskie, wypadną o-

kazale. Rodzice uczniów in te ­
resujący się sportem, zgłasza­
ją sw ój udzia ł w  pracach sę­
dziowskich i opiekuńczych. 
Zarządy szkolne ZM P dbają 
o to, aby w e lim inacjach s ta r­
towało ja k  na jw ięce j m ło­
dych i najlepszych zaw odni­
ków, W w yn iku  przygotowań 
do S partak iady podnosi się 
poziom w yn ików  w nauce. 
Sportowcy szkolni, obciążeni 
notam i niedostatecznymi, oto­
czeni zostają szczególną opie­
ką i pracują w kolektywach 
nad zmazaniem dw ójek, które 
nie pozwalają na wzięcie u- 
dzia łu w  Spartakiadzie. Od 
uczestników S partakiady w y ­
maga się przodownictw a w na­
uce i sporcie i tego należy ¡al; 
na jsu row ie j przestrzegać. Je­
żeli zaw odnik ma am bicję 
przodować w sporcie, musi 
rów nież wykazać się . praco­
w itością i am bicją  przodowa­
nia w  nauce.
Tegoroczna Spartakiada szkol­

na rozegrana zostanie w na­
stępujących dyscyplinach spor­
tu: lekkoatletyce, p ływ aniu , 
gimnastyce, strzelaniu, piłce 
ręcznej, s ia tkow e j i koszyko­
w e j; czyli nie przybyła żadna 
nowa dyscyplina, m im o że 
spodziewaliśmy się włączenia

do tegorocznej Spartak iady 
p iłk i nożnej.

Małe zm iany nastąpiły w 
tekkoatle tyre, gdzie dodatko­
wo wprowadzono m._ in. bieg 
na 110 m ppł. dla chłopców; 
w gimnastyce podniesiono 
trudność ćwiczeń w ten spo­
sób. że zawodnik może o trzy ­
mać za wykonanie układu k la ­
sę młodzieżową. W strzelaniu 
z karabinka m ałokalibrowego 
dodano jeszcze jedną konku­
rencję. a m ianow icie kbks 12.

Pewnego rodzaju innowacją 
tegorocznej Spartakiady będą 
e lim inacje  wojewódzkie w 
grach W roku ob ieeiym  we 
W rocław iu startow ało w każ­
dej z gier po 19 zespołów, c o  
stwarza ło konieczność roz­
g ryw an ia  dwu spotkań dzien­
nie. Obecnie 19 zespołów po­
dzielonych zostanie na grupy, 
z których zwycięzcy (fi n a j­
lepszych drużyn w każdej z 
gier) wezmą udzia ł w Spar­
takiadzie cen tra lne j Zespoło­
w ym  m istrzem  Spartakiady 
zostanie reprezentacja w o je­
wódzka. która uzyska na jw ięk ­
szą ilość punktów  w poszcze­
gólnych dyscyplinach sportu.

C z te ry  e ta p y , d z ie lące  k o la rz y  od 
p ie ty  w  P radze  m ogą p rzyn ie ść  
leszcze w ie le  n ie sp o dz ia ne k , zw ta  
szcza, że u ro z m a ic o n e  są w zn ie s ie ­
n ia m i, w y m a g a ją c y m i od z a w o d n i­
k ó w  p rz y g o to w a n ia  dob re g o  p la n u  
ta k ty c z n e g o  p rzed  d e c y d u ją c y m  
e tapem  W yśc ig u .

Po d w ó ch  k ró tk ic h ,  a le  e ie żk icb  
.e tapach n ie m ie c k ic h , z a w o d n ic y  
w y ru s z a ją  do dz ie s ią te go  e tapu  De 
c in  — P a rd u b ic e , k tó re g o  trasa  p ro ­
w adz i p rzez  te re n y  p o fa łd o w a n e  
N ie  m a  tu  je d n a k  ta k ic h  w zn ie  
s ień, ja k  s ły n n y  p od ja zd  pod  M ee- 
rane, n ie m n ie j e ta p  ten  z u w a g i 
na sw a d łu g o ść  i u k s z ta łto w a n ie  
n ie  n a le ży  do ła tw y c h .

Od P a rd u b ic  ko la rz e  w ja d a  w  pa­
smo Czesko M o ra w s k ie j W y ż y n y , 
gdzie  m ie js c a m i szosa w znos i sie do 
w ysoko śc i 500 m e tró w  nad poziom  
m orza , u ro z m a ic a ją c  e tap  w sp in a cz ­
k a m i i  k a rk o ło m n y m i z jazd a m i, 
k o ń c z ą c y m i s ie  p rzed  sam ym  i 
B rn e m .

Jeszcze p rzed  s ta rte m  w  W arsza 
w ie , C zechos łow acy o p o w ia d a li o \ 
tru d n o ś c ia c h  te j tra s y , d o d a ją c  ied - 
n ak , że tru d n o ś c i te re n ow e  la g o - ! 
dza d o b re  szosy, pos iada jące  na

w ie rz c h n ie  be tonow ą, 
a s fa lto w ą  

X I I  e ta p  B rn o  — T a b o r  p rz e w y ż ­
sza jeszcze w  s k a li tru d n o ś c i po 
p rze d n i o d c in e k  tra s y . P a trzą c  na 
p rz e k ró j p io n o w y  rzuca  sie w  oczy 
pokaźna lic zb a  w zn ies ień  o  m n ie j­
szym lu b  w ię k s z y m  n a s ile n iu  w y ­
sokości, d z ie lą cych  re g u la rn ie  e tap  

W a lk a  na ty m  e ta p ie  bedzie  n ie  
w ą tp liw ie  ba rdzo  e m o c jo n u ją ca , 
p on iew aż je s t to  p rz e d o s ta tn i e tap . 
zarazem  g ó rz y s ty , a k o la rz e  fo r -  
sow ać go będą z m n ie js z y m  zapa 
lera s ił,  n iż  to  m ia ło  m ie jsce  na 
p ie rw s z y m  g ó rs k im  e g z a m in ie  w  
d rodze  do G o e rlitz .

P o n ie d z ia łe k  -  17.V je s t d n ie m  
zakończen ia  V I I  w y ś c ig u  P o ko ju . 
X I I I  e ta p  o d łu g o śc i 160 km  to 
o s ta tn i a k t r y w a liz a c ji ,  a d la  tych . 
k tó rz y  m a ja  m o ż liw o ś c i p o p ra w ie n ia  
sw ych  p o z y c ji — o s ta tn ia  szansa. 
Na ty m  e ta p ie  o c z e k u je  k o la rz y

k o s tk o w a przecież w Grodzisku 
mogłoby być 

znacznie lepiejWokół Wyścigu
Koło ZS Spójnia powstałe w  G ro ­

dzisku  przed  pół ro k iem  obejm u j«  
załogi k ilk u  zakładów  rozrzucO’ 
nych po całym  m ieście. I tu wyst?' 
puje p ierw sza  trudność: jak zebrać  
całą m łodzież, jak zachęcić ją  cio 
upraw«ąnta sportu? Szybko Jednak 
m łodzi ‘aktyw iści, entuzjaści spor­
tu, p o rad z ili sobie z przeszkodam i 

już po kńku  dm ach rozw inę ły  swĄ 
działalność sekcie sportowe. UyreK* 
tor G rodziskich  Zakładów P rze- 
m y s łu  T e re n o w e g o ,  tow  M ic h a ls k i ,
czynny sportow iec. został p r /e -  
w o d n - c z ^ c y m  k o t a  F u n d u s z e  z n a -  
1 'z ły  S'e. wiec z m iejsca zakupiono  
potrzebny sprzęt l tu szybko d<e- 
'rtety zaczęto popełniać pierwsz®  
błędy

Kupiono cały kom p‘ei łu c zn o zy  
— chociaż n ikt z łuku me che ał 
strzelać. Zakupiono podstawy ó®. 
d rążkó w  q im nastycz ych — c h 'ć  
m kt n-e m ai za m ia ru  z tego ko­
rzystać. Prow adzono od początku  
bezplanow ^ pracę

Trudno byłoby jednak szukać  
głów nego spraw cy ter.io starty r * er 
czy w koję Źródło zła leży °  
dw adzieścia parę  k ilo m ętro w  d a le j’ 
w W arszaw ie , w Rarizię O kręgo­
wej ZS Spójnia, k tó ra  uw ażała  
spełnienie swego obow iązku  * /n* 
bec koła za re jes tro w a m e  jego ist' 
n iem a A trudności? Niech sob ® 
sami rad zą.

L ikw id ac ja  wroga na trasie. J. K R A W C Z Y K

...czy nie znacie panowie ostatn ich meldunków z trasy?

Nadgorliwiec.

O czym m ów i cała Pol-  
j p-j ska?

— Też nam zagadka! O 
i j czym by, jeśli  nie — o

„Wyścigu Poko ju“ ?!
Wilczewski.  Kró lak, K la -  

j i b im k i ,  m a ły  Elek Grabow-
ski są na ustach ludzi, dla 

' i k tó rych  sport pisany był
dotychczas h ierog l i fem  e- 
gipskim.

O Wyścigu mów ią  w  biu- 
j rach i  przy warsztatach
| ’ pracy, debatują w  t ram wa-
; i  jach i na ulicach, jest on
j Ę  wdzięcznym tematem w

czasie dłużącego się prze­
jazdu kolejowego i na k ró t ­
k im  autobusowym dystan­
sie.

Czy tak  jest dobrze? Na­
we t lepie j niż dobrze!

Ale ogarnia nas jednak o- 
bawa. Obawa, by znów nie 
przegapić kon iunk tu ry .  By 
za k i lk a  dni, gdy już nie 
będzie wątp liwości,  kto ńa 
stadionie „z la te j Prahy “  
znalazł się pierwszy, d rug i  
i  trzeci, nie powtórzy ła  się 
historia  ubiegłych lat. A 
k a r tk i  je j  są wymowne. Po- 

| / uczają, że z entuzjazmu, ja ­
k i  rodził się dla  k o la rs tw a  
w  czasie Wyścigu, nie umie­
l iśm y wygospodarować  
właściwego kap ita łu  Zapał, 
ożywia jący dziesiątki tysię­
cy młodzieży w dniach gi­

li; gantycznej w a lk i  na szo­
sach Polski. Czechosłowacji 
i  NRD. rozpływaI się, jak  

-? śnieg na słońc :, to tysiącu
małych, rozbieżnych s tru ­
m yków , k tó rych  n ik t  nie

Í
i

m yśla ł skierować to jeden 
wspólny basen.

Młodzież polska  — i  nie 
ty lko  młodzież — zapali ła  
się pod w p ływem  „W yśc i­
gu Pokoju“  do sportu ko­
larskiego. Należy je j  więc 
stworzyć więcej niż do tych­
czas okazji , by mogła się w  
n im  wyżyć. Nie wystarczą  
jedynie szosy i  sporadycz­
ne imprezy. Należy naw ró­
cić do dobrej t ra d y c j i  jaz­
dy torowej, bez k tó re j  nie 
ma wielk iego i  licznego 
sportowego kolarstwa.  W 
planach inwestycy jnych  
muszą znaleźć się koniecz­
ne środki na naprawę i u- 
nowocześnrenie istniejących  
jeszcze to rów  oraz na bu­
dowę nowych.

W Warszawie pow inny  
odżyć tradycyjne „wieczo­
ry  ko larsk ie“ , o bogatym , 
emocjonującym programie, 
gromadząc na torze obok 
znanych, popularnych kola­
rzy, również młody narybek. 
I nie ty lko  w Warszawie! 
Łódź, K rakó w  i Kalisz po­
siadają nremnietsze t rady ­
cje. Szczecin po pierwszym  
rozpędzie ostudził swój za­
pal. Czyżby nie było tam  
również chętnej młodzieży?

V I I  Wyścig Pokoju w k ró t ­
ce dobiegnie końca. Dziś 
już stwierdzić możemy i to 
bez najmnie jszej o m y łk i , że 
przewyższył pod każdym  
względem wszystkie po­
przednie imprezy tego sa­
mego pokro ju . D la nas w

Polsce, nie zważając, k to  
pierwszy stanie u mety, jest 
on źródłem zadowolenia i  z 
tego powodu, że w y n ik i ,  ja ­
k ie uzyskaliśmy do tej po­
ry, m ów ią  wyraźnie o pod­
ciągnięciu m łode j czołówki,  
mówią o obiecującej per­
spektywie.

Zadowolenie nie będzie 
jednak w  pe łn i uzasadnio­
ne, jeś l i  i  tym  razem nie 
wyzyskam y olbrzymiego  
entuzjazmu i  w yp ływ a jące j  
stąd siły, nagromadzonej w  
dniach w ie lk iego Wyścigu.

Dziesiątk i tysięcy ludzi 
pracy i  młodzieży, które 
z n iebyw a łym  napięciem  
śledziły wielodniowa, zacię­
tą wa lkę  na szosach trzech 
zaprzyjaźnionych kra jów ,  
mają prawo domagać się, 
by ko larstwo nasze wyszło 
z ciasnego kręgu bardziej 
uprzyw ile jowanych, by sta­
ło się sportem masowym w  
pełnym tego słowa znacze­
niu, by zwiększyła się czę­
stotliwość poważniejszych 
imprez na torach i szosach, 
gwarantu jąc stały i  ró w ­
nomierny rozwój.

A wówczas kib ice ko la r ­
scy nie będą skazani w  
dniach międzywyścigowej 
szarzyzny na okruchy  w ie l­
k ich wspomnień, ożyw ia­
nych smętną nadzieją, że 
po każdej zimie — znów 
po wróci p iękny m a j!  

TA DE US Z M A L IS Z E W S K I
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Siudenci — sportowcy 
w  LZS Kacice

Dogadali się od razu: ci ze 
wsi i ci z Warszawy. Po ch w i­
li znalazła się siatka i zaczęto 

| grać w siatkówkę (p itkę przy­
w ieźli ze sobą goście). Gra od 
razu porwała wszystkich.

N iedaleko boiska, pod rozło­
żystym dębem, siedziała grupka 
m łodych łudzi. Początkowo me 
zw raca li w  ogóle uw agi na 
grających. Po jakim ś czasie 
jednak, coraz częściej zaczęli 
odwracać głowy w k ie runku 
boiska, aż w końcu me w y trz y ­
mali... Dla p iłk i rzuc ili ka rty  
przy których spędzają większość 
swych wolnych ębw jl Po ¿koń­
czonej grze jednogłośnie s tw ie r­
dz ili, że najlepszym  wypoczyn­
kiem  po pracy jest sport.

★
We wsi Kacice w pow. pu ł­

tusk im  już k ilka  razy była e k i­
pa łączności miasta ze wsią 
składająca się ze studentów W y­
działu Dziennikarskiego Um w 
Warszawskiego. Studenci przy- 
leżdżali do Kacie, by tam tejszej 
młodzieży pomóc w ulepszeniu 
pracy kola ZM P-ówskiego, w 
pracy miejscowego LZS-u, w u- 
rządzeniu św ietlicy.

Ubiegłe j n iedzie li studenci 
p rzyby li w w iększym  niż do­
tychczas gronie. P rzyjechał ze­
spół artystyczny, k tó ry  dał dw u­
godzinny występ, przyjechali też 
sportowcy, nawiązując serdecz­
ny kon takt ze sportowcam i w ie j­
skim i.

Okazało się jednak, że ze 
sportem w  Racicach nie jest

na jlep ie j. W prawdzie we wsi 
is tn ie je  LZS. lecz nie przejaw ia 
on żadnej działalności. Do cza­
su, kiedy tw orzy ł on jedną ea- 
tość z pobliskim  POM-ęm, by! 
i sprzęt, grano w piłkę, jednym 
słowem — LZS pracował. W o- 
statrnm czasie jednak LZS-owev 
POM-u zorganizow ali własne 
koło, zabrali sprzęt i... pozosta­
w ili młodzież Racic samej so­
bie. A ponieważ sprawą tą nie 
zainteresowała się organizacja 
ZM P-owska ani też Rada Po­
w iatowa t.ZS w Pułtusku — 
chłopcy i dziewczęta Kacie po­
zbawieni zostali m ożliwości u- 
praw iania sportu.

Obecny przewodniczący LZS 
tow. W olny nie o trzym uje  żad­
nej pomocy od pozostałych 
członków koła sportowego; sam 
nie może podołać obowiązkom, 
ponieważ praca zawodowa za j­
m uje mu w iele czasu.

Sportowcy - członkowie ekipy 
studentów z W arszawy wzbudzi­
li wśród m łodzieży w ie jsk ie j 
w ie ik i zapał do sportu, rozgry­
wając z m m i k ilka  spotkań w 
siatkówkę. N ie ogran iczyli się 
jednak ty lk o  do meczów. S tu­
denci - sportowcy przeprowadzili 
także sz.ereg rozmów z a k ty w i­
stami ZM P  i m ie jscowym i spor­
towcam i na tem at w łaściw e j o r­
ganizacji pracy w  LZS-ie i ra­
dz ili nad sposobami wciągnię­
cia całej m łodzieży do pracy w 
kole sportowym .

M. SZYK

Tym czasem  p raca  kota w Gro- 
óztsku polega na tren ing ach  dwóch 
czy trzech  sekcji, gdzie oczywiście  
p rym  w iedzie  sekcja  ł.zw ..dochó' 
dowa*- _  p łk» nożnej Tymc.?fls>’ n1 
nie m a zebrań  rad y  woła koło n e 
m a opracow anego planu persp ekty ­
w icznego M o rę  a k ły w ś c  n*e w ie ­
dzą, że Są takie  piany, może 

i um ie ją  «ch rob 'ć , no ale qdzież fes* 
•ns truk to r rad y  okregów ej7  Kto cri.a 

I pomóc ludziom , k tó rzy  me *3  
przecież zawód* wym i o rg a n iza to ra ­
mi k u ltu ry  fizycznej?  

i W szystko w g ro d z is k ie j Spójhi
j m a ch a ra k te r p rzy p a d k o w o ść . I 
j ze sportow cy jadą na wieś (ho 0 
I wyjeździ»? decyduje  rad a  zakłado­

wa) i to. że w ycieczkę n ie d z ie lą  
organ izu je  rad a  zakładow a, a n,e  
koło sportow e

Z tej p rzypadkow o ści w y n ika  
ró w n ie j trudność b ra n ia  udzia łu  
w im prezach  m asow ych, k tóre  

I m ag ają  odpow iedniego przyQ oto* 
w am a. S portow cy Spójni nie wzię* 
i; udzia łu  ani w Biegach Narodo- 

I w ych, am w Zetem pow skich K ° '  
i a rsk ich  Rautach P okoju.

Sądzdism y że ta ostatn ią  SPra ' 
wg za jm ie  ssę o rg a n izac ja  zetem - 
powska, k tó ra  niestety  jednak n ’e 

j p rz e ja w ia  w tym  w zg lędzie  w ięk- 
! szej dz iałalnośc i. D ziw ne ta f®st 
l tym  b a rd z ie j, że w szyscy zetem - 
I powcy są cz łon kam i ko ła  sporto­

wego.
Nie m ożna tu oczyw iście  p f*® '. 

j kreś lać  istn iejącego do ro b ku  koła.
31 osób w zaw odach s trze leck ich ,

| 20 sportow ców  na tren m q ach  piłk» 
nożnej, 40 na Uście sekcji bokser; 
skie j, k tó ra  Jednak z b ra k u  sal« 
nie m oże rozpocząć tren in g u  — to 
z pewnością sukces m łodego koła. 
Fakty te św iadczą o w ie lk ich  ™ °'  
żliwościach koła i jego społeczne­
go aktyw u , ale czy to w szystko da 
co ich stać? Z pewnością nie.

Ten k ró tk i p rze g lą d  nowopowsta­
łego koła sportow ego rzuca  
skraw e św iatło na złą p racę ra ° J  
okręg ow ej, k tó ra  z pewnością luZ 
nie jedno koło pozostaw iła sa' 
m© sobie. Jeśli chcem y pomóc ko­
łom w ich p ra cy  o rgan izacy jn o -
sportow ej, jeśli chcem y by koła 
p rzy  zakładach  p racy  spełniły  
rolę, to rad y  okręgow e m uszą b a r'  
dzie j niż dotychczas w n iknąć  w c®" 
dzienne życie sportow e zakładów  
pracy , a nie obserw ow ać Je * za 
b iu rk a , z suchych ł nic nie m ówiih  
cych spraw ozdań. T rzeba  pńjs<- 
w prost do lu d z i, do aktyw u  spo­
łecznego.

A. JUCEW ICZ
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